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Propaganda czynu.
Program działania gwałtownego, propagandy 

czynu wprowadzd do ruchu anarchistycznego były 
oticer artyleryi rosyjskiej Michał B a k u n i n ,  współ­
pracownik Hercenowskiogo Kololcola, przyjaciel po­
wstania polskiego r. 1868, ojciec nihilizmu rosyjskie­
go. W  niedoli i nędzy ludu rosyjskiego czerpał Ba­
kunin argumenty do swej teoryi anarchizmu. Swa­
wola rosyjskiej administracji , bi ik poszanowania 
świętości prawa i niesprawiedliwość, publicznie wy­
konywana — musiały zatrząść społeczeństwem ro- 
syjskiem. Z utratą  wiary w prawdę i prawo, musia­
ła cząstka najinteligentniejszej IŁosyi przejąć się 
pogardą dla tej zdepiuwowanej władzy. W krwawej 
propagandzie czynu Rosjanin protestował przeciw 
kłamstwu prawa i niesprawiedliwości władzy. Nie­
nawiść do państwa byki punktem wyjścia teoryi Ba-' 
konina. Państwo — znaczy władza, panowanie, to 
jest opanowanie rządzony cli, te jest morderstwo wol­
ności.

Despotyzm tkwi w istocie władzy. W jej miej­
sce stawia Bakunin „-wolne społeczeństwo11, oparte 
o poczucie solidarności. Zacięty przeciwnik M;nxa, 
Baku n i* , zwaiczal namiętnie program Marxowski 
powszechnego glosowania z tej racyi. że lud niedo­
świadczony może każdy intrygant bałamucić i za- 
poinocą powszechnego głosowania pod swoją władzę 
wywieść. Nieprzyjaciel mordu i skrytobójstwa, jest 
Bakunin propagatorem rewolueyi społecznej, po któ­
rej spodziewa się uwolnienia ludu z pod jarzma ty­
ranów. Myśli Bakunina przyjęto w r. 1868, u mię­
dzynarodowy związek L  Aliance International Soeia* 
listę rozpowszechniony głównie we Włoszech i Hi­
szpanii.

Równocześnie wysiał Bakunin do Rosyi swych 
emisaryusz >w. Najgłośniejszym byt N e  c z a j ę  w, 
który założył w' Petersburgu i Moskwie w latach 
1870 i 1871 stowarzyszenia studenckie „Sąd ludu“, 
któro miały być sztabem generalnym dla późniejszej 
rewolueyi.

Neczajew wypracował rodzaj katechizmu rewo­
lucyjnego, który stal się wzorem dla wszystkii.il 
związków nihilistycznych i późniejszej propagandy 
anarchistycznej w Europie.

Prot'. D r a g o m a n ó w 7 w edyeyi listów Baku­
nina z Herceuem i Ogarjowem wydal ten katechizm, 
w którym obowiązki rcwolucyouisty są szczegółowo 
rozważone:

Kewolucyomsta ma zerwać ze wszystk icm , co 
mu je s t  na ziemi drOgiein i ma się  wyłącznie swym  
celom poświęcić. Niech się  nie troszczy7 o prawo.  
Jeżel i  żyje na tym świecie, to na to, aby go tern 
pewniej zniszczył.  Istnieje dla niego jedno użycie,  
jedna pociecha, jedna nagroda: udanie się  rewolu­
eyi. Celem jej zniszczenie wdadzy7.

N u it et jour U doił anoir une seule pens&e un
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—  Kiedy przyszedł do mnie z tem, że idzie 
oświadczyć się o rękę panny Kaszyckiej, błagałem 
go, aby tego nie czynił, albo żeby przynajmniej ja ­
kiś czas zaczekał — groch o ścianę! Żle jes t  z nie­
sumiennymi ludźmi, lecz niekiedy gorzej jeszcze 
z nazbyt sumiennymi. Nigdy nie miałem dobrego 
apetytu, ale od czasu, gdy Henryk zrobił to głup­
stwo, straciłem apetyt do reszty...

Jadwiga westchnęła.
PrzeszM właśnie boczną furtę ogrodową i wy­

dostali się na tłokę, przez klóią wiodła ścit źka do 
szpitala.

—  Gdyby nie to, że mam dwoje chorych na 
ospę —  rzekł doktor — pokazałbym ci, com zrobił 
z tej nędznej budy, którą dawniej zwano szpitalem. 
Na razie popatrz na sam domek z d a lek a : prawda, 
jaki teraz biały i długi ?

Stanęli i patrzyli.
— Dobudowałem cale prawe skrzydło. Swoją 

drogą, odczuwam dziś z tego powodu wyrzuty su­
mienia. Nie żal mi. żem z własnej 1 ieszeni me je ­
den grosz wydał na wszystkie owe szpitale, ochron­
ki, kasy i czytelnie, bo ostatecznie mogłem, był tak 
gamo zgrabnie przegrać kilka tysięcy w karty, albo

seul but: le destruetion implacabla. Neczajew stwo­
rzył piopagandę czynu, jako środek działania, aten- 
tat, jako agitacyę,

„Słowo ma dla nas znaczenie, jezeU za niem 
idzie czyn. Ale me każdy czym zasługuje na tę na- 
zwę1- —  pisze Neczajew.

W  początkach lat siedmdziesiątych odbyła się 
walka w ł mie intcrnaoyonalu między dwoma ducho­
wymi przedstawicielami: Marxei:i i Bakuninem. Zwy­
ciężyli Niemcy z Maixein — Bakunin ustąpił z in- 
ternacyoiuhi w r. 1872 po kongresie w Haadze i 
założył z dr. Pawłem Brousse „foderation jouris- 
sim n e '1.

Nastąpiły atenlaty Hódla i Nobilinga na cesa­
rza Wilhelma; Brousse w swej „Awangardzie11 po­
chwalił je — za co ze Szwajcaryi został wydalony7.

W r. 1880 stanęli na czele agitacji anarchisty­
cznej ks. Piotr Krapotkin, oficer kawaloryi i szain- 
belim dworu carowej, oraz znakomity uczony geograf 
Eksee Reelus. Krapotkin przeniósł działanie do F ran ­
cji, gdzie popierał go pełen ognia i ducha mówca 
Emil Gautier. J ak  grzyby' wyrastały kluby anarchi­
styczne z nazwami jak :  „pantera Batignolu11 i td . ; 
w r. 1880 założono w Paryżu pierwszy organ anar­
chistyczny Renolution socialc. Potizebne na wy dawni- 
ctwo pieniądze dał tajny agent policyi na polecenie 
prefekta policyi Aiifirię,ax. W Reuol. sociaie praco­
wała osławiona Luiza Micliei, potem po ustąpienu 
Andrienx’go przeniesiono się do Lyonu, aż po zasą­
dzeniu 53 propagandzistów, między innymi Kiapot- 
luna i Gautier’a, ruch ten sllumiono.

W tym samym czasie introligator Jan  M o s t ,  
zdecydowany socjalista z Augsburga, po wydaniu przez 
Bisinarka ustaw wyjątkowych przeciw socyalizinowi, 
przeszedł do obozu rewolucyjnego, został wykluczony 
z partyi socjalistycznej i utw mżył grupę niemieckich 
anarchistów7 —  sam przeniósł się dla lepszego bez­
pieczeństwa do Amory Ki.

W tym czasie 1882—1884 działała w Wiedniu 
grupa anarchistów pod Józefem Penkartom i Kain- 
lucrercm, która jednak nie miała wpływu i rychło 
pod działaniem lcprcsyi rządowej rozwiązała się.

W początkach lat dziewięćdziesiątych wzmógł 
się ruch wśród grup anarchistycznych w Paryżu. 
Znalazł on, rzecz dziwna, wśród dekadenckiej mło­
dzieży poparcie i żeby tej folie nie zbywało na hu­
morze, widziano na zebraniach anarchistycznych grup 
młodych elegantów z gardenią w butonie. T 011 dan- 
dyzm anarclrstyczny stal się modą. Dckadonei byli 
anarchistami, jak  ich koledzy bywali bndiiystanu, 
Izistami, Kabhalistami, Satanistami, Magami, Drui­
dami lub Saziami. Poeta dekadent Laurcnt T:\ilhade, 
typ dandysa — anarchisty — po zamachu Vaillanta 
na parlament francuski pod wpływem okropnej zbro­
dni urządził bankiet dekadentów artysty cznego towa­
rzystwa „La Plunie11, na którym wypowiedział o w znany 
toast:  „Co nas obchodzą ofiary ludzkie, cóż śmierć

nieznanych tłumów: byleby tylko g e s t  był piękny!11 
Dwa pisma Eevolte i Pere Peinard  były oficyalnym7 
organami grup, Pere Peinard  nawiązywał do tradycji 
Pero Duchesne z wielkiej rewolueyi, a zarazem upra­
wiał karykaturę anarchistyczną. Miał i dandyzm 
anarchiczny swój organ literacki L ’Endehors, wyda­
wany przez Zo d’Axa (pseudonym Gallonda) w któ- 

j rym anarchistyczna cyganerya literacka, jak Mirbeau, 
Lazare, Hamou wypowiadała wojnę porządkowi świata. 
D elrnirepassionnement! żyć poza wszolkiemi prawami 
„enuchors11.

Nauka nie poszła w las. Od r. 18!)2 wypra­
wiają się atentaty, rozboje, eksplozjo dynamitowo 
przeciw urzędnikom, przeciw parlamentowi, RayachoL 
1892, Vaillant 1893., Henry 1894. Wtedy ojcowie 
anarchizmu poczęli nawracać. Elisće R edus  pisał: 
„Anarchia jes t  szczytem humanitarnych teoryj. Kto 
się nazywa anarchistą, powinien być dobrym i łago­
dnym. Ludzie, którzy zbrodnię za środek uważają— 
hańbią naszą naukę. Niestety, jes t  ich wielu11.

Wielka choroba duszy ludowej — powstała 
z nędzy, z braku zarobku, z braku wychowania, 
nauki, wiary, ideałów, ze zmatoryalizowania świata 
i jego mocarzy, z idei siła przed prawem, głoszonej 
przez Bismarka i Wilhelma, z zwycięstwa kłamstwa 
i krzywdy, z panowania niesprawiedliwości. Zapewne 
znaczna część, zwłaszcza rozszalałego anarchizmu, 
należy do dziedziny psyehiatryi. J e s t  to, jak powia­
da profesor wiedeński Kraft-Ebiug, Paranoia expan- 
siva, objawiająca się w obłędzie polity jznyni.

J e s t  w7 tej propagandzie czynu jakaś  newroza 
społeczna, która chce przez ki iikbójstwo manifesto­
wać swoją egzysteneyę, pro pa’ wać swą ideę.

„Jeden taki czyn — powiada książę Iuopa- 
tkin — w jednym daiu więcej nam przysparza zwo­
lenników, niż tysiąc książek11.

Je voulu tue u n  gros personage vun  Mont- 
B la n e‘ un  de ceux, gid depuis dix-ne,i.f sledes opn- 
ment V p u tn ie  ct ezplodcut le pewple... tłumaczy 
swój okropny czyn Lucehoui. A za min to samo po­
wtarza Bresci, a za nim stoją jeszcze grupy i kom­
plety w7 spisku. Więc jest to straszna choroba du­
szy ludzkiej i straszny akt oskarżenia obecnego 
stanu społeczeństw, wymagającego niezbędnie reform 
społecznych.

Ucmdrcfcie d aujourdlnd  — mówił poseł Pour- 
ąuery do Boisscrin w parlamencie francuskim 28 
llpcfi 1894 — est la consćgucnce da f«nsemble da 
nos fanles, a z gryzącę ironią socjalista JauróS 
uzasadnia! poprawkę, że jako prowokatorowie pro­
pagandy anarchistycznej mają być uważani: totis
les hommes publice, minislrcs, senateurs, tiapules, qui 
o u rń m t trafi,gue dc leu>\ mandat, touoM de pot-de-
vin et partiripe d des affaires vercusss 
spekulacja w Bankach etc.).

(nr ipinacya,

przepić; żal mi tylko starego Bmdowicza, którego 
na niejeden naraziłem wydatek. Kto wie, czy te wła­
śnie pieniądze nie byłyby go w rozstrzygającej ura­
towały chwali?...

Jadwiga znowu westchnęła.
—  Lecz koniec końców7 — ciągnął doktor da­

lej po namyśle — wyrzuty sumienia nic tu już nic 
jiomogą, a stary przecież piękną po sobie zostawił 
pamiątkę. Oby tylko pamiątka ta  nie zmarniała, jak 
tyle innych podobnych na świecie.

Zamyślili się oboje, obeszli dokoła browar i 
wrócili do domu.

T 11 czekała już na Jadwinię gorąca praca. Naj­
pierw musiała rozpuki.wać i poukładać własne rze­
czy, następnie zabrać się do wyporządzema całego 
mieszkania brata, które pod wielu względami opła­
kany przedstawiało widok.

Zająwszy się przy pomocy stróża porządkowa­
niem, me zauważyła nawet, jak szybko czas mija.

O dwunastej wróci! doktor ze szpitala.
—  Ty jeszcze porządkujesz! — zawołał.
— Herkulesem nie jestem, abym w pięciu mi­

nutach przywiodła do ładu twoją stajenkę Augiasza — 
ourzekła dolnodasznio Jadwiga.

— W ogrodzie spotatem panią Kaszycką.
— Muszę pójść do niej popołudniu.
—  Poleciła mi prosić cię na pierwszą. Przy­

gotowuje jakieś uroczyste śniadanie, na które prócz 
ciebie i Henryka, otrzymałem i ja zaproszenie.

— 0 1 . . .  uroczyste śniadanie — zadziwiła się 
Jadwiga.

—- Będziesz miała sposobność przyglądnąć się 
bliżej parze narzeczonych...

—  Zlituj się, nie drwij — prosiła łagodnie.
— Dlaczego nie mam drwić? — odrzekł do­

k to r ,  ruszając ramionami — jestio przecież naj­
wdzięczniejsza forma wygodnego prześlizgiwania się 
przez życie... Od ludzi trzeba się czasem oganiać 
słowami, jak gałęzią od much w skwarne lato, zwła­
szcza, gdy się na deszcz zanosi. Niekiedy w czło­
wieku samym spada barometr na słotę, a więc da­
lejże ironio!... Siostrzyczko moja!... jużom ci nieraz 
doradzał: uzbrój się w oną gałązkę i rozpędzaj mu­
chy na wszo strony, przedewszystkiein zaś pędź je 
ze swego serduszka, a oędzie ci bardzo błogo i w\ 
godnie.

— Mówisz tak, jakbyś wierzył w prąwdziwo.-ć 
tego, coś powiedział.

— Czemu nie mam wierzyć?
— Bo nie — odparła krótko z pelncm prze­

świadczeniem Jadwiga i odwróciła się do stosu ksią­
żek, które porządkowała. Przyszło jej na myśl. żę 
Kazimierz wyrozumował sobie w ciągu trzech ostn- 
tnieli godzin po za domem, iż należy ją przj gotować 
na spotkanie pary narzeczonych, i że w tym celu 
obrał drogę chirurgiczną: jątrzenia rany za pomocą 
szarpi. O tem spotkaniu myślała sama cały ranek, 
doznając dziwnie przykrego uczucia, uczucia taić zło­
żonego, że nie ona, wrażliwa kobieta, ale chłonny 
psycholog nie byłby gc mógł zanalizować, a tem 
mniej pokonać.

(C. d. n.).
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I  podróży do Chin.
Przyjęcie u boaatego Chińczyka

Jednym z najbardziej zajmujących wypadków 
podczas pobytu „Nautilusa** w Szau-hai była czysto 
chińska uczta, którą bogaty kupiec i iiiuski A-czi wy­
dał na cześć austryackieh podróżników. Wielkie we­
dług zwyczaju chińskiego, na czerwonym papierze 
po chińsku drukowane karty zapraszające, zostały 
rozesłane gościom na kilka dni przed ucztą.

O godzinie 8 wieczorem rozpoczęło się przyjęcie. 
Dom A-czi’ego, jak  wszystkie domy majętnych Chiń­
czyków, otoczony jest V h  do 2 metrowym murem 
i dopiero po przebyciu kilku wąziutkich wejść, wcho­
dzi się do właściwego domu. Mieszkanie cało było 
oświetlone kolorowymi lampionami, które, choć ich 
było bardzo wiele, dawały słabe, światło, tak, że wszy­
stko znajdowało się w miłym półmroku. Na zlotem 
ozdobionych silanach, widniały sentencye mędrców 
chińskich, wypisane czarnym tuszem znakami chiń­
skimi i tatarskimi na żółtych i białych paskach pa­
pieru. Najbogaciej i najpiękniej przystrojoną była sała 
przyjęć; tworzyła ona długi prostokąt, w głębi któ­
rego urządzone było podjum, na którem cliuiscy akto­
rzy mieli odegrać swe sztuki. Zasłony (kurtyny) i de- 
koracyj nie było żadnych, muzykanci siedzieli przed 
sceną. Aktorzy należeli do tej wędrownej trapy, która 
się wynajmuje bądźto mandarynom, bądźto gminom 
lub ludziom bogatym. Bez przedstawienia teatralnego 
nie odbywa się w Chinach żadna większa uroczystość, 
czy to weselna, czy pogrzebowa.

Wbrew utartemu zwyczajowi, który nie pozwala 
łobietom występować na deskach teatralnych, tak, 
że role kobiece grają mężczyzn!, aktorami na przy­
jęciu u A-czi’c-go były jrzeważnie dziewi zęla w wieku 
ed lat 14 do 30, ' które to na czerwono, to lia biało 
uszminkpwi ne, ubrano nadzwyczaj pstro i bogato, 
występowały na scenie. Najpłytsze żarty były naj­
gwałtowniej oklaskiwane (a właściwie o ś w i s t y  w a- 
ne, gdyż świst jes t  w teatrach chiński cli oznaką za­
dowolenia) przez służbę gospodarza domu, która obok 
zaproszonych gości znajdowała się także wśród wi­
dzów. Tak np. wybuchł śmiech hcuncryczny i świst 
przeraźliwy, gdy na scenie ukazała się z dzieckiem 
na ręku nnmka, której twarz przedstawiała żołnie­
rza z wąsem, brodą i bokobrodami. Odśpiewała ona 
kilka piosnek, poczem odeszła zo sceny. Występ jej 
nie pozostawał w żadnym związku ani zo scenami po- 
przeduiemi, ani z następnemi.

Po półtoragodzinnein przedstawieniu nastąpiła 
dłuższa przerwa, każdy cłiciał bowiem odetchnąć 
śuieżem powietrzem, gdyż gorąco w sali było nie 
do wytrzymania. Goście mogli przechadzać się po 
c.dym doinh bez przeszkody, a nawet weszli do czę­
ści, zawsze zamkniętej dla obcych, t. j. do mieszka­
nia kobiet. A-czi bowiem w swej szczerej gościnno­
ści zezwolił i na to, a nadto pizedstawił nam swe 
żony, jak  również swą sędziwą 70-letińą matkę, ula 
której był z wielkim szacunkiem i miłością.

Żony A-czi’ego (było ich cztery czy pięć) były na 
przedstawieniu teatrałiiem. W s ili zajęły osobne, dla 
nich przygotowane miejsca, z gośćmi rozmawiały 
dużo (po augieisku władały dość dobrze) i były nad­
zwyczaj upi/.ejfue. Ubrane były w bogate jedwabne 
suknie, i miały na. sobie mnóstwo klejnotów, lecz 
w sposób, okazujący brak najmniejszego gustu. 
V szystkie miały nadzwyczaj małe nóżki, tak, że 
tylko z trudnością mogły się posuwać i to przy po­
mocy służą.ych. W uczcie nie brały udziału; potra­
wy posyłano im do i di pokojow.

U czta  odbyła się w s#li teatralnej, zmienionej 
odpowiednio na sa lę  jadalną-. Nie nakryto atoli w e ­
dług zwyczaju europojsk iego jednego stołu, lecz  
ustawiono cały szereg  przykrytych czerwonym su­
knom kwadratowych stolików, a przj każdym z nich 
Siedziało trzech Europejczyków i jeden Chińczyk, 
który w imieniu gospodarza miał siedzącym przy 
Stoliku gosci-mi, robić honory domu i dbać o to, aby 
im nic brakowało niczego. Ponieważ chciano nam 
dać dokładny obraz uczty prawdziwie chińskiej, 
przeto musieliśmy zacząć od deseru, a skończyć na 
zupie, a zam iast nożów i widelców, m usieliśm y się  
posługiwać cienkimi patyczkami z kości słoniowej  
i j e ść  nimi potrawy.

Bóżnica zwyczajów między' Europejczykami 
a Chińczykami występuje także i p riy  jedzeniu. Ró­
żnice te są najrozm i-tsze. 1 tak Chińczyk, Imający 
kogoś, hkkrywa głowę; honorowe miejsce wyznacza 
po lewej swej stronie (bliżej serca), z.amiast po pra­
w e j; odznacza i uszlachetnia swoich przodków za­
miast potomków; na żałobę wybiera, kolor biały, 
a  nie czarny; pisze od strony prawej ku iewej; za­
rost na brodzie stara się skrzętnie wy tępić i t. p. 
Tak samo i przy jedzeniu Chinczyk zaczyn i od tych 
potraw, któremi my kończymy, t. j .  od ciastek 
i owoców.

Gdyśmy siedli do stołów, były one zastawione 
już mnóstwem dań, na ślicznie pstro pomalowanych 
porcelanowych talerzykach i gdyśmy byli zajęci ba­
daniem podanych nam potraw, Chińczyk, zastępują­
cy przy stolo gosnodarza zapomocą patyczków z ko­
ści słoniowej usiłował najlepsze kąski włożyć na na­
sze talerze, ł aby mu nikt nie mógł zrobić zarzutu,

iż patyczki (e.rop-s*il's), którymi podawał nam potra­
wy są nieczyste, po fcażdom włożeniu potrawy na 
talerz, przeciągał patyczkiem po ustach, zanim na­
stępny kawałek potrawy włożył na talerz. Zręcz­
ność, z jaką Obijńizycy używają tych patyczków, jest 
w istocie i nadziwienia godną. W  rękach ich stają się 
one jakimś rodzajem szczypiec i potrułią mmi tak 
dobrze jeść groch, bób i ryż, jak oddzielać mięso 
rybie od ości, albo obrać ja ja  z łupiny.

Gospodarz domu szedł tak dalece w zamiarze 
uraczenia nas prawdziwie chińskim obiadem, że po­
dano nam nietyłko gniazda jaskółcze (salaugany), 
ja ja  kukułki, rayoid żabie, lecz także smażone gą­
sienice jedwabnika, płetwy rekina-ludojuda, ścięgnie 
sarnie i bawole, korzenie bambusowe, trawę mor­
ską, na pól wylęgłe kurcz Ra i w. i. chińskich doli 
k.itesów'. Trzy lazy zapełniano stół noweini potrawa­
mi i wcale nie przesadzę, jeżeli powiem, że tych 
potraw było co najmniej sto gatunków.

Mięsa było mało, natomiast ryż i jarzyny po- 
dawanu były w najromaitszych formach i przypra­
wach. Podczas obiadu jedna z dziewic, biorących 
udział w przedstawieniu na scenie, podawała ciągle 
gościom w' małych liliżaimczkach „suki** (wódkę 
z ryż np a jmnieważ do chińskich grzeczności należy, 
aby filiżaneczka przed gościem była zawsze pełną, 
przeto jeśii ktoś ty lko kilka kropel nadpił, natych­
miast inu dolewano. Wina Chińczyk nie zna, clio- 
ciaż w' Chinach jes t  wiole miejsc, któreby się nada­
wały pod uprawę winogron. Napoje, których Chiń­
czycy używąia, wyrabiane są z ryżu i prosa, mało 
smaczne. Mocno perfumowane zwą „smnszu“, cho­
ciaż właściwie nazwa ta  odnosi się do podobnego do 
araku napoju z ryżu. Po jedzeniu nie piją spjrytual- 
jów, lecz tylko heibatę i to zieloną i jakiś napój 
sporządzony z migdałów, podobny do ńaszej orszady.

Po skończonej uczcie rozpoczęły się na nowo 
przedstawienia teatralne, lecz mając już dość poprze­
dnimi, pożegnaliśmy sie z gospodarzem, który wy­
prowadził nas na podwórze, i gdzie wsiedliśmy do 
oczekujących nas wygodnych lektyk. Kukudziesięe u 
kulisów z różnobarwnymi lampionami otoczyło nas 
dokoła i w ten sposób zaniesiono nas do przystani...

Stanisław Booelak.

Zmiana tm m  we Włoszech.
Proklam acya młodego króLa.

Wiktor Emanuel wydał następującą proklama- 
cyę do ludu włoskiego:

„Drogi król Włoch nio żyje ! Uniknąwszy tyle 
razy z żołnierską odwagą groźnych cli wił bitew 
i wyszedłszy przez boską Opatrzność cało z nie­
bezpieczeństw', którym z tą  samą 1 odwagą staw iał 
czoło, gdy chodziło o złagodzenie cierpień narodu, 
padł dobry, cnotliwy król ofiarą strasznej zbrodni, 
gdy pełen najlepszej mysh brał udział w uroczy­
stych rozrywkach swego ludu. Nie było mi danem 
niestety usłyszeć ostatnie westchnienie mego ojca 
ale wiem, że moim pierwszym obowiązkiem będzie 
iść za jego ojcowskiemi radami i naśladować go 
w tych cnotach, któremi on przyświecał wszystkim 
jako król i jako pierwszy obywatel Włoch.

W tej podniosłej cli wili głębokiego bólu pod­
trzymuje mnie nu siłach przykład niego dostojnego 
ojca i wielkiego króla, który zaiste zasługuje na 
miano ojca ojczyzny, oraz miłość i uległość wło­
skiego ludu. Dzieła, których dokonał uwielbiany, 
a obecnie opłakiwany król przez czas swego 
22-letmego panowania, które skutecznie, w całości 
i niezachwianie utrzymał, przeżyją go.

Tych jego dzieł, świętych dla mnie, w myśl 
tradycyj mego domu i wielkiej miłości dla Włoeh, 
postanawiam bronić silną i energiczną dłonią przed 
każdym zamachem, z jakiejkolwiek strony by on po­
chodził. aby zapewmić i nadał wielkość i pomyśl­
ność naszej ojczyźnie.

Fundamentem sławy mego dziada jes t  to, że 
dał Włochom jedność i niezawisłość; sławy mego 
ojca, że bronił ich skwapliwie; celem moich rządów 
będzie przez niezatartą pamięć o jednym i o drugim 
kro zyć wskazanymi przez uicli torami. Oby Bóg mi 
pomógł i miłość mego ludu mi dodawała sił, bym 
mógł całkowicie oddać się moim obowiązkom królew­
skim, strzedz wolności i bronić monarchii, połączo­
nych nierozerwalnym węzłem z najwyższymi intere­
sami Ojczyzny.

Włosi! Składając należny hołd waszych łez i 
czci dla zmarłego, okazaliście jeszcze raz, że s tra ­
szną boleść mojego rodu uważacie za swmją własną. 
Ta. solidarność naszych myśli i naszych uczuć, była 
i będzie zawsze najpewniejszą ostoją naszej konsty­
tucji, najlepszą gwarancyą jedności naszej ojczyzny, 
jedności, uwdeńczonoj we wzniosłem haśle: Roma in- 
tangihih, w tym symbolu wielkości i nienaruszalno­
ści Włoch! Oto jes t  moje wyznanie wiary, oto jest 
moja amhicya, którą żywię, jaku obywatel i k ró l!“

Według informaeyi T vibuny, tekst ten jest 
odmienny od tego, który królów, przedstawiło ni ni- 
sterstwo. Król nie aprobował projektu, ułożonego 
przez ministerstwo. Prezes ministrów Saracco prze­
pędził całą ost itnią noc w Monzy, gdzie król poczy­
nił wielkie zmiany w przygotowanej proklanmcyi.

1 Dnia 3 b. m. z rana udał się Saracco do Medjolanu, 
gdzie się odbyła krótka narada ministrów, na której 
projekt króla ministrowie aprobowali. Saracco wróci! 
natychmiast do Monzy, abj' uekralacyę dać królowi 
do podpisania. Wieczorem w piątek odjechali mini­
strowie do Rzymu.

Przygotow ania do pogrzsbu.
Ciało Humberta spoczywa już, jak wiadomo, 

na katafalku w czarnej orzechowej trumnie. Włoże­
nie ciała do trumny, które odbyło się bardzo uro­
czyście, w ten sposób 'opisuje prefekt królewskiego 
domu. Trumnę orzechowy, zrobioną z jednego pnia, 
przyniesiono do pokoju, w którym spoczywało ciało 
i ustawiono obok mar. Był przytem kiul Wiktor 
Emanuel, prezydent ministrów Saracco, który, jako 
notaryusz koronuj, pisał protokół, dalej książęta 
A osty, Genui i Oporto, hrabia, z Turynu, generało­
wie Poncio Yflglia i Avogardo, hr. Giauotti, jako 
prefekt królewskiego domu, markiza Mąjnoai, pułko­
wnik Orsi, lir. Premoli i gwardya królewska. O g. 
10 wdeczorem stanęła książęca straż honorowa Drzed 
trumną otwartą i sprezentowała broń, poczerń ciało 
króla włożono do trumny, którą natychmiast za­
mknięto. Następnie prezydent Saracco i prefekt 
Giauotti przyłożyli pieczęcie na zamku trumny, a 
każdy z nich zabrał po jednym kluczu. Następn:e 
postawiouo trumnę na piedestału, wszyscy obecni 
pocałowali ją, na ozem też o godz. 11 w nocy uro­
czystość się skończyła.

Król Iłumbert spoczął w trumnie, ubrany w ga­
lowy generalski uniform. Na szyi zawieszono mu 
łańcuch or t ru Auuncyaty. Piersi zaś zdobi mu 
wielki order wojskowy sabaudzki, mc dał ordom św. 
Maurycego i Łazarza, złoty medal za waleczność 
w bitwie pod Gustozzą, medal zasługi z czasów epi­
demii cholerycznej w Neapolu, tudzież wiele innych 
medali, zdobytych w Usznych potyczkach w cza­
sach walki o zjednoczenie Italii.

W Panteonie, gdzie pochowany zostanie za­
mordowany król, pracuje teraz mnóstwo robotników, 
pod osobistein kierownictwem deputowanego arcłii- 
tekty Sacconiego. Prasa nie usta jo nawet w no v 
Odnawiają i urządzają tylko wnętrze świąt* m. 
W środku jej urządzono wsjianiały katafalk, według 
wzoru starych etruskich grobowców. Cały ten kutii- 
falk pokiyty czarnym iedwabiem, tonie formalnie 
w morzu czarnej, delikatnej gazy, spływającej nań 
z umieszczonej w górze krrólewskiej koronie. Kata­
falk i grobowiec Wiktora Emanuela będą oświetlone 
elektrycznemi lampami. Oprócz tego dokoła będą się 
jarzyły wysokie woskowe świece, zresztą cała świą­
tynia niknąć będzie w tajemniczym mroku. Ołtarz 
główny zasłonięto czarną jedwabną materyą, na któ­
rej znajduje się duży biały krzyż. Wczoraj też roz­
poczęły się próby śpiewów, które pod batutą Musea- 
gniego wykonane zostaną podczas pogrzebu. Muni- 
cy psin ość ozdobi ulice, któremi przeciągać będzie 
kondukt pogrzebowy, krepą czarną. Oprócz tego pło­
nąć będą latarnie.

Skrucha B rcsciejo .
Zbrodniarz z Monzy przestaje już być oboję­

tnym na los swój, a odwaga, z jaką  z początku 
swego oczekiwał losu, opuszcza go coraz bnrdzmj. 
Czy są to wyrzuty budzącego sio sumienia, asy też 
system śledztwa wydaje tak dobre owoce, dość, że 
z Medyolanu przychodzą depesze nastęjmjącoj 
t re śc i :

Bresci stracił odwagę i czuje się bardzo przy­
gnębionym. Przy onegdajszein przesłuchaniu mówił 
ciclm i z jakimś strachem. Zeznał, że rzeczywiście 
działał jako członek sprzysiężenia, ale do dalszych 
zeznań nic dał się w żaden sposób nakłonić. Twier­
dzi także, że anarchisty Lannera nie zna stanowczo, 
chociaż polieya posiada listy, dowodzące, że między 
Brescim a Lannerem były wcale ścisłe stosunki.

Bresci prosił, aby zeń zdjęto łańcuchy i wogóle 
auy mu ulżono trochę, a wtedy powie coś więcej 
o sprawach, któremi się polieya tak mocno interesuje.

Polieya rzymska sądzi, że owo tajemnicze indy­
widuum, które z Brescim razem bawiło w Rzymie, 
nazywa się Leandre Nicoli z Biełla. Nicoli telegra­
fował 20 lipca do Biesciego do Bolonii i radził mu, 
aby natychmiast odjechał. Z przesłuchania areszto­
wanego w Ankonie anarchisty Natala Possaiiziniego, 
wynika, że on był w dzień zanurhu  w Monzy, mimo 
wszelkich z jego strony zaprzeczeń.

Piąkna Teresa.
O „pięknej Teresie1*, o której wspomniał Bresci 

w swoich zeznaniach, telegrafują z Londynu co na- 
stęnuje: Chociaż pani Zofia Bresci jes t  głęboko
przekonana o wierności swego małżonka i wskutek 
togo piętnuje wszellae pogłoski o jego amerykań­
skich kochankach jako nikczemną potwarz, to jednak 
depesze nowojorskie bardzo dokładnie opisują ową 
„jiiękną Teresę**, w której towarzystwie przybył 
B.esci do Francyi. Właściwo iej nazwisko brzmi 
Teresa Farina. Pochodzi ona z Górnej Italii, a swo­
je nom de guerre zawdzięcza niezwykłej piękności.

W ostatnich czasach bawiła częścią w Indyarli 
Zachodnich, częścią w Londynie i Patersonm, guzie 
Zofia Bresci widywała ją nieraz w townrzystwio

K ji s s z e
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swego męża. J ak  wielu innym, tak i Teresie prze­
wróciła w głowie propaganda fałszywego hrabiego 
Ni coli Jlalatcsiy, kłosy ndeszka obecnie r.n ! 
skicin pizodmipśein I-liimton, a minio lo jes t  do.-ri 
i głową amerykańskiego anarchizmu. Założył <>n w pu- 
tnrsofije dwa nnarchist.yrmie pisma L a  Questiono So­
wie i L 'Aurora, za pośrednictwem których propa­

guje wśróu robotników swą krwawą itlwę bezwzglę­
dnego przewrotu.

N. p : godzina

Ze śsiata postępu Ischniki i przemysłu.
— Posprzeczaliśmy się mo na Gróy.
■— Oto kolega mój twierdził, że publiczność 

nasza czytająca pisma codzienne niolylko przeizuea 
kroniki; ale zgłębia artykuły wstępne i fejletony, 
stała więc rubryka „postępu na polu przemysłu 
techniki wynalazków" — chciwie będzie wchłanianą 
przez P. T. publiczność.

—  Zaprzeczyłem temu; wprawdzie wielkie pi­
sma codzienne otworzyły Dodaieh tytyodraoioy, w któ­
rym odźwierciedla się ruch przemysłowo - techniczny, 
dający pojęcie o pracy mózgów; nowych pomysłów, 
ale to nie u nas — to na zachodzie, gdzie dusze 
ludzkie żywo pragną postępu i dążą. do lepszego 
współżycia.

A u nas?
U nas wszystko to dobre, najlepsze — co było; — 

złe to co je s t ;  a nujgorszem — to co będzie.
Gnlicyanin nie lubi nowości, a nie lubi dlatego, 

bo i Austrya cala wzdycha do przeszłości... gdyż 
tak dziś źfc... — ach! —  jak  źle na świacie mini­
strom i hotratom, tej ośmio-glówno-języe/m j obstruk- 
cjjnoi (ij-.zyzuy.

A tymczasem za granicami „Yaterlaiidu" życie 
płynie laźneiii tętnem... i Indzie nie obawiają się no­
wości. Ei<spcrymentują... ryzykują, pracują... stosują, 
wyniki wiedzy do potrzeb praktycznych i stwarzają 
to, co nazywamy postępom.

Ale co najdonioślejsze: — ludzie się interesu­
ją... czytują, dysputują. Spróbujcie jednak zaintere­
sować typowego Galilejczyka... w\nalazkicm, pomy­
słem... odkryciem nowrem!

—  Eh! na co to się zda — to stereotypowa 
odpowiedź.

—  I kolega Wobec tego ma oihvagę zachęcać 
mnie do fejletoiiu! ?... istny idealista... marzyciel.

Ud razu można poznać, że nie wie nic o i itnie- 
niu innego bolesnego ruchu u nas; mianowicie „ru­
chu katolickiego*.

Temu nie trzeba ani postępu, ani przemysłu, 
ani wynalazków w sam raz dla niego apatya i sen­
n o ś ć ;  a na gwałt potrzeba mu tylko abonentów.

- -  Ale mój kolega nalega: me oddawaj się 
refleksyom, proszę cię, czytasz tyle — masz pisma 
techniczne, przyrodnicze, przeglądy postępów na tylu 
polach wiedzy i praktyki... pisz a zainteresujesz 
czytelników.

—  „Ależ pisanie nie wystarcza — perswaduję, 
trzeba ieby czytano".

—  „A więc zrób próbę".
Jako zwolennik metody doświadczalnej, posta­

nowiłem w końcu zrobić próbę w roii lciercnta spraw' 
technicznego przemysłowego postępu teoryi i praktyki 
i oto rozpoczynam... bez preludy urn.
• • • • « •  » j • • •

Między wieloma kongresami podczas wystawy 
paryskiej będzie jeden także bardzo ciekawy, miano­
wicie w sprawie decymalnego podziału czasu.

Sprawą tą  zajmował się ostatni kongres przy­
rodników w Monachium, pozostał jednak w rezolucyi 
przy obecnym podziale na 2 X 1 2  godzin po 60 minut 
i bO sekund.

Profesor C r u e g e r  motywuje potrzebę i korzy­
ści, wynikające z podziału dziesiętnego i podaje cały 
system.

Dzień cały podzielony będzie na sto jednostek, 
zamiast 96 kwadransów mieć będzie luO ruu *) 
jeden run <s= 14'4 minutom.

Run podzieli się na 10 (deciriin) mar; czydi 
„mar" oznaczać będzie 1’44 minuty. Cztery runy 
mogą oznaczać naszą dzisiejszą godzinę... tubo też 
wziąć można 5 run (1 godzina 12 minut) za jedno­
stkę, zastępującą n a s z e  godziny.

Czy będziemy mogli przyzwyczaić się do tego?
Powszechnie oznaczamy czas podaniem kwa- 

dransu np. 5 minut po trzech kwuidransach na 8-mą, 
rzadko kto powie ósma 50 minut; często 10 minut 
do 8-mej, toż samo chętnie zaokrągla się ćea,s do 
5 i 10 minut, każdy odraził pojmuje np. 42 centów' 
ale wzmyslowienic np. 42 minut wymaga uprzyto­
mnienia sobie całości 00 minut, a potem dopiero 
rozumiemy', że jes t  to trochę mniej niż 3/u (trzy kwa­
dranse).

Czyby więc system dzisiejszy nie był wygod­
niejszym w życiu codzieiiiiem ? Liczne w tyin Syste­
mie od północy; 25 run byłoby 6 rano — 50 run 
w południe ; — 75 ruu 6 wieczór. Liczby mniejsze 
od 50 byłyby przedpołudniem, większe popołudniu.

*) Kongres międzynarodowy zadecyduje kwestyę 
nomenklatury.

Fcaczociiy

11 -ta — 46 m n 
„ 5-ia popol. 71 run.

Wystarczyliby Bupc! :c rachuba run imi bez 
kwmdr.onsów i minut. Dzienna praca 6 godziu wyno­
sił i by dokładnie 25 run, zamiast 24 kwadransów, 
ośmiogodzinny czas roboczy okrągło 33 ruu.

Mairiy system dccymalny miar i wag, czyż nie 
Warto przeprowadzić go je sz cz e  dla czasu i podziału  
koła ?

Zamiast 360°. na które dzielimy obwód koła ; 
dalej obwód ziemi i kulę melba możunłiy urządzić 
podział na 100 „run“, te na 10 „m ar“, a mar na 
100 „set". Wyrachować można łatwo stosunek no­
wego podziału do dawnego. Dla rozmiarów ziemi 
byłyby wówczas prosto proporcyc. Równik ma
40.000 km.

1 run =  400 km. na oliw udzie,
1 mar =  40 km,,
1 set =  0'4 km. =  400 m.

Dla nautyki, dla geografii, dla obliczeń astro­
nomicznych byłyby takie podziały wielką dogodno­
ścią. Miobbyśmy ujednostajniony system deeymalny; 
przemieniliby śmy jednostki miar i wag, kiok dalszy 
dia czasu i pomiarów koła byłby postępem.

Ale zdaje się, że nie tuk łatwo zdecydujemy 
się na to.

Potrzebaby przerobić wszystkie zogary —  to 
leszczu rzecz małoznacziia —  ale potrzebaby prze­
robić mnóstwo d z ie ł ; geografię, geodezyę, matema­
tykę itp. całą precyzyjną mechanikę, konslrukcyę 
przyrządów' astronomiczny eh, mierniczych itd. ltd. 
czekałaby więc praca nieluda.

A teraz zważmy wypadek, że nie wszystkie
cóżbypaństwa przyjęłyby ten nowy podział czasu, 

to był za chaos np. na kolejach.
Tu runy — tam godziny z minutami; wszak 

dziś, mimo miar i wag metrycznych, liczy się jeszcze 
na sążnie i stare wagi. Na zadecydowanie takiej 
Sprawy nie wystarczy'' „rezolucja" uczonych na kon­
gresie, bo n i to potrzeba postanowienia zgodnego 
rządów i państw', a te, jak  na dziś, są zgodno tylko 
co do kwestyi „zbrojnego pokoju* five oclochi nie 
zamienią się jeszcze tak prędko v,r 71 i u n ó w'k 
i nie będzie walki o 33 runowy czas pracy.

A kiedy już mówiliśmy o czasie, o przyrządach 
i zegarach warto przypoimiąć sobie, iak dalece 
jesteśmy po za zachodem w dziale precyzyjnej me­
chaniki i optyki.

Zakłady dla optycznych, fizycznych, eTktry- 
eznych, astronomicznych przyrządów, zatrudniają w 
Niemczech 13.600 robotników w 800 fabrykach. U nas 
w Polsce powstał niedawno piem szy zakład dia przy­
rządów optycznych i geodezyjnych „Fos" w W arsza­
wie. A przecież nie brak u nas zdolnych mechani­
ków — pieniędzy nie ma i poparcia nie m a ; bo nie 
mamy wiary w własno siły.

Patrzy my na własny kraj, na społec ;eńslw'o 
przez jakąś dyabelską mgłę i opuszczamy ręce. Za 
granicami Galicji Polacy' zdobywają zaszczytne uzna­
nia —  budzą podziw zdolności imi... pf?n ą, ale tu u 
siebie pośród swoich nie ma dla nich miujsca. Gdy 
są prace publiczne, roboty u nas większe, magistra­
tu! y, wydają wyrok nieomylny: „trzeba sprowadzić 
kogoś z zagranicy", gdy idzie o konkurs tu w k ra ju ; 
radzą się ojcowie zagranicy i gdy by choć radzono się 
Warszawy!

Nie — wiesza się psy na hakatystów i spro­
wadza szwabów; narzeka się cichaczem, a głośno 
chwali. Ale — przepraszam, mało co nie wpadłem 
w otchłań polityki, a mam jeszcze trochę sensacyj­
nych wiadomości w' zapasie.

Amerykanie Chcą nam „Europie" zabrać klimat— 
wmale nic na żarty'. Chcą mianowicie, aby „Golfstroin" 
(ciepiy prąd morski) ogrzał Siany' Zjednoczone, chcą 
sp.rows.dziP kierunek prądu wzdłuż brzegów Ameryki 
wschodniej, a wówczas źle I  Europą.

W  Europie i tak klimat znacznie się pogorszył 
i średnia tempcratuia roczna spadla — jeśliby do­
broczynny „Gołfstrom" opuścił jej brzeg zachodni, 
to chyba wszyscy przeniesiemy się mi Riwierę. W Ga- 
lieyi będziemy mieli zimno syberyjskie i nawet pod­
wyższenie podatku od spirytusu już nas nie zagrzeje. 
Cóż więc zamyślają ci chytrzy Jankesi ? wszak wszy­
stkiego po nich spodziewać się można.

Juk skręcą Gołfstrom?
CtcrpłlWOśSi 1 wyjaśnię to szczegółowo w na­

stępnej pogawędce, bo już ta  za długa na próbę czy ­
telnika, a każdy piszący psycholog kończy efektownom 
lub nuduem „ciąg dalszy nastąpi". (EH).

o f o ł f  Z w ią zk u  d la  t a f o w ó w  b yd ła .
Jeden z dyrektorów' ogólnego Związku dla ho­

dowców bydła nadesłał nam w sprawie ostatniego 
zgronr dzenia tego towuirzystwa następujące wyja­
śnienie :

1) Zaprzeczam przedewszystkiom, jakoby po­
wodem strat towarzystwa była kiedykolwiek nieobe­
cność t r z e c i e g o  d y r e k t o r a  na posiedzeniach, 
jak  to pp. dr. Bałtaban i Lis.1- tłumaczyli.

Trzeci członek dyrekcyi był zawsze do dyspo- 
zycyi w osobie z a s t ę p c y  dyrektora, któremu Rada 
nadzorca przyznała nieprzyjętą przezemnie pensyę

w kwocie 1.200 zł., ja  zaś od jesieni 1899 używa­
łem, udzielonego mi przez też Radę urlopu, w za­
mian za nadane uwolnienie zupełne od urzędu, któ­
rego przecież, jako poseł do Rady państwa, spe- 
e y a ire  zaś podczas trwania obrad, sprawować nie 
mogłem.

Przyczyny zaś s tra t  leżą gdzmindziej.
Jako w tych stratach podwójnie poszkodowany, 

gdyż prócz poniesionych znacznych ofiar pieniężnych, 
widzę zagrożenie owoców kiikoletniej mojej progra­
mowej pracy nad podniesieniem i organizacją handlu 
bydła w naszym kraju, specyalme zaś targu kra­
kowskiego, zwracam się rówmocześnie do prokurato- 
ryi państwa z prośbą o rychle zarządzenie śledztwa 
sądowego w celu wykrycia, względnie wyjaśnienia 
niektórych nieprawidłowości i może nadużyć, o któ­
rych chodzą słuchy od pewnego czasu, a których 
zapewne prywatna komisya, wybrana z łona związku, 
należycie wyjaśnić nie ma możności. Sądzę bowiem, 
iż tylko na tej drodze, a nie przez dyplomatyczne 
tuszowanie, zarówno instytimya da się uratować, jak  
i sam kraj od epidemii katastrof uwolnić — przy- 
czeną Indzie dobrej wiary i dobrej woli, uzjskają  
raz możność konkretnej pracy dla kraju brz nara­
żania na szwank swojego majątku i swej dobrej 
stawy.

2) Cyfra ofiar, Doniesionych przez Radę nad­
zorczą w kwocie 66.000 koron, podana jest zapewne 
przez omyłkę zbyt nisko, gdyż np. ja  sam razem 
z czionkiem tej Rady p. A. Schutzom, pokryliśmy 
kwotę około 35.000 koron w celu podtrzymania to­
warzystwa w ostatnich czasach, prócz tego zaś go­
towi byliśmy d ulać jeszcze kwotę 20.000 koron na 
wypadek przyjęcia przez Radę nadzorczą związku 
propo/ycy i filii Banku hipotecznego co do objęcia 
przez nią targu krakowskiego, co jednak z niewy­
tłumaczonych ula mnie przyczyn nie nastąpiło.

Biała wielka, 1 sierpnia 1900.
Z poważaniem

llenrylt Wielowieyski.

Jubileuszowy Zjazd strażacki.
Lwów, 6 sierpnia.

Dzisiejszy drugi dzień zjazdu rozpoczął p. 
Anton' B a h r  z Białej wygłoszeniom odczytu na 
tem at: „Asbest i inne środki, od ognia chroniące"

O godzinie 9 przystąpiono do dalszej częśńf, 
porządku zjazdu. Na wniosek komisji, zastanawiają­
cej się nad sprawozdaniem Rady zawiadowezej 
udzielono tej ostatniej absoludoryum z czynności za 
ostatnio trzcchleeie. Szczególne uznanie wyrażono 
sekretarzowi związku i redaktorowi Pr.eiuodnika 
stropy pożarnych panu Szczerbowskiemu za jego 
skuteczną i polną prawdziwego poświęcenia pracę.

24 strażakom z Myślenic, którzy od rouu 
1873 należą do tamtejszej straży, przyznano odznaki 
honorowe.

Ks Adam Sapieha nadesłał w odpowiedzi na 
przesiane nm wczoraj telegraficzne pozdrowienie, t e ­
legram „Kochanym i zacnym kolegojn serdeczno 
Bóg zapłać! za dowód przyjaźni. Choć'z daleka, du­
sza żyję dziś z wami i wierzę, żo mój zastępca 
odpowie godnie ich zaufaniu".

Komisya, zastanawiająca się nad samoistnymi 
wnioskami, zdawała sprawę ze swych czynności 
przez usta refcienta p. Wacława B oi z e m  s ki e g o  
z Kołomyi. Z wniosków tych dłuższą dyskusyę wy­
wołała tylko sprawa utworzenia przy radach powia­
towy cli lustratorów dla straży ochotniczych- Komi­
s ja  była zuania, żc należałoby utworzyć płatne ta ­
kie posady — zgromadzenie jednak w rezultacie 
przeszło nad sprawą tą  do porządku dziennego.

Przystąpiono do wyborów.
Naczelnikiem Związku krajowego wybrano ks. 

Adama Sapiehę, zastępcą dra Alfreda Zgórskiugo, 
sekretarzem Henryka Rewakowicza, wszystkich trzech 
jednogłośnie.

Członkami rady wybrani: Antoni Bahr, dr 
Ludwik Cwilclicor, Bruno Hryniewicz, dr. Karol Ko­
walski, dr. Zygmunt Miczyuski i Władysław Miihln. 
Zastępcami: August Locker, Emil Nowicki, Michał 
Osiński.

Miejsca przyszłego zjazdu nie uchwalano, po­
stanowiono tylno w zasadzie, ze ina on się odbyć 
w Galicy i zachodniej.

W krótkich ale gorących słowach zakończył 
przewodniczący dr. Z g ó r s k i  obrady zjazdu, poczem 
Czech Józef B r u z d a  okrzykiem „Na zdar!" poże­
gnał slow lańskieh sojuszników na polu gaszenia 
ognia.

O godzinie 2-gicj rozpoczął się obiad wspólni 
na Strzelnicy miejskiej. Do stołu zasiadło kilkuset 
uczestników.

Kronika miejscowa.
Lwów, G siernnia

•Jutro.
— 1 sierpnia. Wtorek, Kajetana w. — Lsp. św. Anny.
— Wschód słońca o godzinie 4 minut 47, zachud o godz. \

minut 24.

saskie 
damsk:e i dziecinne

e emotane poleca v/ wielkim wyborze

d  O l t t l e r
Lwów, ulica H alicka 1. 20.
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*- O godzinie 6Va wieczorem grać będzie muzyka wojskowa
przed namiestnictwem 

»— ‘O godzinie w pół 'do 8 wieczorem w tmitrze lir. Skarbku:
„Flis" i „Cavalleria rusticana“.

. B i b l i o t e k ę  b e z p ł a t n ą  otrzymuje kaldy pre- 
uumeraior Słowa Polskiego. Dla wygady ezyteluików 
i n i  ith liczne żądania, zmieniliśmy dotychczasową 
formę dodawania codziennie srkuszów, które cuhiiy 
się i niszczyły, i będziemy przesyłać prenumeratorom 
naszym z b r o a z i i r o w a n e  t o m y  -w formie książek.

erwszy tom ukaże się w połowie sierpnia i bę­
dzie zawierał początek znakomitych prelekcyj naszego 
wieszcza narodowego A d a m a  M i c k i e w i c z a :  „O li - 
tonrurze słowiańskiej“.

W o j n a  p o d c z a s  p o k o j u .  Alarmujące pogło­
ski obiegały wczoraj Lwów. Vv kolach kumoszek, żą­
dnych niedzielnej sensacwi, opowiadano o wybuchu ja­
kiejś wojny, lepiej poinformowani woźni z „gubernii" 
twierdzili, że to chodzi tylko o... wymarsz ilo Chin, 
a wśród młodych kucharek i pokojówek panowała istna 
rozpacz. Powodem tego i amoru byia wiadomość, że dwa 
pułki tutejsze, 24  i 1.1 pp., na telegraficzny rozkaz 
ministerstwa wójt y :n a i y stanąć natychmiast na sto­
pie wojennej (ab. ?z powołania rezerw), a nawet koł­
nierzom nakazano puw zywać w ubrania medtilioniki 
z  nazwiskami, po których poznaje się poległych na 
polu walki.

Aa szczęście ten ostatni środek ostrożności oka­
zał się zbęduym, żołnierze stanęli wprawdzie w pogo­
towiu wojenuem, ale już z duiem dzisiejszym w ko­
szarach wraca wszystko do zwykłego porządku. Matki 
i kochanki dzielnych wojaków z 24  i 15 pp. mogą 
s i ać  spokojnie —  na razie przynajmniej icdi „skarbom" 
nie grozi żadne uiebezjiieczeństwo, prócz „sztrajm- 
C ó w “ , —  które ich nie ominą un cesarskich ma­
newrach.

Oryginalna składka. Jeden z naszych pre­
numeratorów piszą nam, co następuje: W tycli dniach 
otrzymałem od nieznajomej mi osoby o d ezw ę , wzywa­
jąca do składek, na rzecz Towarz. bratniej pomocy" i 
„Czytelui polskiej11 w Czerniowcach, a to w iście ory­
ginalny sposób. Oto odbiorca odezwy ma na odpowie- 
ćniein jej miejscu nalejuać markę jiocztową na 10 lin 1. 
i przestać tę odezwę komuś dalej, a równocześnie 
przepisać odezwę tę i nowy jej egzemplarz, zaopatrzo­
ny znowu marką, przesłać drugiej osobie. Tak posy­
łane od osoby do osoby odezwy, mają być odesłane 
do Czeruiowiec po kompletuem pokryciu markami. 
CLóż sposób ten zbierania składek na cel —  choćby 
najpiękniejszy —  jest bardzo niepraktyczny, gdyż na 
k i/,de 10 hal. oliury wymaga 6 hal. (przynajmniej) 
porta pocztowego i straty czasu przy przepisywaniu 
odezwy.

Z drugiej strony okazać się może rezultat cał­
kiem chybiony, gdyż z dobrej informacyi nadmieniam, 
że za marki, aalejiiane na zwykłym papierze, poczta 
wtedy ty łko daje ekwiwalent, gdy dla odnośnej skład­
ki jirzywilej ten nadany zostanie przez niiii.sterstwo 
handlu.“ y

Kadzimy też wobec tego inieyatorom składki o 
rozpatrzęuie grnntowne tej sjirawy.

9 tan powietrza. W południe wskazywał ter- 
momęfr 21* R.

Kronika krajowa.
Zmiana nazwiska. Namiestnictwo zezwoliło 

p. Ryszardowi, Stanisławowi, Kazimierzowi 3-go imion 
Bliimeufoldowi, rygorozantowi filozofii na uniwersytecie 
krakowskim na zmianę nazwiska rodowego Llumeufeld 
na nazwisko Ordyński.

P r z e m y ś l ,  5 sierpnia. Ki da miejska uchwaliła 
na ostatmem posiedzeniu na pamiątkę 70 rocznicy ce­
sarza zbudować kosztem 240 .000  koron na przedmie­
ściu „Garbarze" dwie cztero-klasowe szkoły ludowe 
dla chłopców i dziewcząt i nadać im imię „szkół lu­
dowych Franciszka Józefa11. Nadto w dniu imieniu ce­
sarza t. j. 4 października każdego roku rozdawać się 
będzie dziatwie ubogiej tej szto ly  przyodziewek zimo­
wy kosztem 200  koron.

Z ramienia wydziału Związku krajowego ocho­
tniczych straży pożarni cli, rozdzielił onegdaj p. dr. Cwi- 
klieer, burmistrz Dobromila, jako delegat „Związku", 
pomiędzy pp. Krzysztoforskiego, Czarneckiego i Won- 
sza odzuaki srebrne za nieprzerwane należenie przez 
lat 25 do korpusu przemyskiej ochotniczej straży po- 
[żurnej. Po tej pięknej obywatelskiej uroczystości ugo­
ścili koledzy odznaczonych skromną wieczerzą.

Znowu utouął w Sunie ua tzw. „Skręcie" przed- 
mieszczanin z „Kmieoiów", gdy wieczorem zażywał 
kąpieli. m

Tak liczne wypadki utonięcia w Sanie powoduje 
nietylko niobaczuość kąpiących się, lecz i opieszałość 
starostwa, powołanego do sprawowania policyi rzecznej. 
Nigdzie nie zmieizono głębokości koryta, nigdzie nie 
wyznaczono miejsc do kąpieli, nigdzie nad głębią nie 
wystawiono tablic z przestrogą. Ody gmina sprawo­
wała policyę bezpieczeństwa, było to wszystko, w y­
padki utonięcia w kąpieli należały do rzadkości, a dzi­
siaj są na porządku dziennym.

Dosyć topielców 1 Ludność miasta, liczącego około 
,50 tysięcy mieszkańców, ma prawo domagać się, aże­
by z fuuduszów państwowych, czerpanych i tak z kie­
szeni oby wateli, wydało starostwo parę koron bodaj 
na 3palikowame kilku miejsc w Sanie dla publicznych 
kąpieli, oraz spiawieuie tablic, ostrzegających przed 
1 ipielą.

Stryj, 3. sierpnia. Dnia 31 z. m. odbyło się sta­
janiem mtod«ieży polskiej tutejszej, nabożeństwo żało- 
pue za duszą śp. Wiśniowskiego i Kapuścińskiego, tu­

dzież pięciu członków Rządu narodowego. Podczas 
nabożeństwa odśpiewał chór młodzieży pieśni żałobne, 
a panna S. solowym śpiewem podniosła uroczystość 
nabożeństwu. Po nabożeństwie odśpiewała wyjątkowo 
licznie zebrana publiczno i , stojąc, modlitwę „Boże coś 
Polskę”. V\ icczorem juzy oświetlonym ki/yzu pumiąik i- 
wym na cmentarzu, zebrało się mnóstwo ludu, gdzie 
odśpiewano również pieśni patryotyczne. W kcńuu jeden 
z mlodziezy akademickiej w krótkich słowach objaśnił 
znaczenie uroczystość..

Obchód ten świadczy o dodatniej patryotyczuej 
działalności młodzieży tutejszej, która mimo prądów re­
akcyjnych oddaje liold należny ty ot, którzy polegli 
w służbie dla ojczyzny. W końcu nadmienić należy, że 
działała tu wspólnie młodzież wszystkich warstw 1 sta­
nów bez różnicy.

Poraądki na poczoie brcd.zkiej. Na pocz­
cie hrodzkiej pojawił się przed kilku dniami komisarz 
lustracyjny ze Lwowa, który nabawił strachu kupców 
tamtejszy cli, a to z togo powodu, żo i tak szczupłą 
liczbę listonoszów zmniejsz; 1 o jednego, zniósł listo­
noszy pieniężnych, natomiast wszystkim każe nosić 
przekazy pakunkowa, pieniężne, listy piouiężtie, ii wiza 
itd. Słusznie też zapytują kupcy, kiedy będą tern z 
otrzymywać uadoszlc do nicii pieniądze, jeżeli dotąd, 
przy zwykłej liczbie listonoszów nie otrzyiAy waii 
wszyscy listów z pierwszej poczty ?

B r a k  sjek ó ł ,  Z Sądeckiego donoszą: Od dłuż­
szego czasu odbywa sic u nas systematyczne opióżnia- 
nie szkół, z powodu braku nauczycieli i tłumnej ich 
emigraoyi do iimyali sawedów. Szczególniej sądowy ; o- 
wiat muszyński świeci pustkami. Z braku nauczycieli 
są tu nieczynne szkoły w uastępujący cli 13 gmina- i : 
Miliku, Leluchowie, Dębuie, Wierehomli, Maszynce, 
Wojkowy, Powróźniku, Żubrzy ku, Andrzejó wce, Zio- 
ekiem, Moclmaczce, Roztoce, Szlachtowej i Jawor­
kach —  w innych zaś fimkcyoiinją po największej 
części siły meukwulifikowane, zw_vbowane z „dróg 
rozstajnych”. Wprawdzie taki stan odpowiada „dzisiej- 
ssenni .systemowi", w każdym jednak razie podajemy 
go do wiadomości publicznej, by stery decydujące i 
naszemu górskiemu zakątkowi przy zbliżającym się roku 
szkolnym przyszły w tym względzie z pomocą.

j t f a c s e l n i k  g - i im i j  Ż m a w n a  przysyła nam 
w sprawie opisanej w nrzo 865 następujące wyjaśnie­
nie: „Na tutejszym obszarze dworski.n wybuchła przed 
kilku tygodniami wśród bydła zaraźliwa choroba, któ­
rej ofiarą pudlo kilka sztuk bydła. Właściciel tutejsze­
go dworu zawezwał do siebie Korczyńskiego, czela­
dnika szewca tutoj nogo, żądając od niego, by zdjął 
skórę ze zdechłego konia. Korczyński, chociaż miał 
popękaną skórę, tak łatwo dostępną dla zarazków ze 
ścierwa się wydobywający cli, podjął się tej funkcyi i 
naturalnie uległ zarazie. Właściciel obszaru dworskie­
go, zobaczywszy w nim pierwsze objawy zarazy, po­
siał chorego do lekarza. Od tego Korczyński otrzymał 
receptę, puczem wrócił do swego majstra, który me 
chcąc mieć u siebie cztowieka zaka/ouego, odesłał go 
do gminy. Grama odesłała chorego do majstra, ponie­
waż ten ustawą do leczenia chorego czeladnika jest  
obowiązany, gdy zaś majster oświadczył, że Korczyń­
ski nie u niego zachorował, lecz na obszarze dwor­
skim, poradził mu wtedy naczelnik, aby zabrał go do 
dworu, utrzymując, że w myśl ustawy, dwmr obowią­
zany jest zająć się w ogóle chorym i że dwór nie 
uchyn się od tego obowiązku, zwłaszcza że w począt­
ku choroby właściciel obszaru dworskiego, posiawszy 
chorego do lekarza, tom samem ten obowiązek na sie­
bie |irzyjął. Majster jednak tylko połowicznie rady tej 
usłuchał, gdyż przywiózł chorego tyłko do bramy 
dworu, gdzie go zostawił. Choroba już się rozwinęła. 
Przechodzący ulicą ludzie zawieźli chorego do dotnu, 
sjirowadzili na rozkaz naczelnika lekarza , który 
jednak widział się bezsilnym, i chory niebawem zakoń­
czył życie .“

Tak przedstawia się więc ta sprawa w  oświetle­
niu naczelnika gminy.

Quousque tandem ! Jak długo? —  pytamy  
Wydział krajowy —  będzie nowo otwarta kolej lokalna 
Delatyn — Kołomyja —  Stefanówka stać w czasie  
najgorętszym, ho po zbiorach i w czasie wyjazdów i 
wycieczek w stronę Delatyna, Jaremcza, Mikuliczynu —  
po ostatmch wylewach ciągle popsutą, ciągle nadwe­
rężoną. Wydział krajowy, prowadząc budowę tej kolei 
lokalnej Delatyn — Kołomyja —  Stefauówka we wła­
snym zarządzie postarał się o to, by mu gmina i po­
wiat Kołomyja, gmina i powiat Horodeuka —  Gwoź-  
dziec —  zagwarantowały dochód roczny kilkudziesięciu 
tysięcy.

Interesowane gminy, spodzewając się z tej odno­
gi kolejowej wielkich korzyści, podniesienia ruchn han­
dlowego i przemysłowego, ogółem podniesienia ekono­
micznego, poszły na le j i! Dziś doszły do tego przeko­
nania, że dały się wziąć na lep i że Wydział krajowy 
zepchnął cały ciężar, mający być rozłożonym na cały 
kraj, tylko na kilka powiatów, obciążając je z ca­
łą sumienną niesumienuością, nierzetelnie, po nad 
ich siły !

Linia popsuta w czasie najwięcej potrzebnym, 
a Wydział sobie Spi wygodnie, by stwierdzić, że auto­
nomia do życia samoistnego nie dorosła, że nam trzeba 
komisarza rządowego na każdym kroku.

Ile zawodów, ile fałszywych obliczeń i kombina- 
cyj przysparza nam Wydział tą niesumienną goppiliar- 
k ą ,  na ile strat moralnych, na ilo finansowych nas na­
raził, to obliczyć się nie da. Niccli je obliczą panowie 
z Wydziału przynajmniej w przybliżeniu, to chwycą się 
za głowy i powiedzą jednogłośnie: „przecie my tym 
gminom i Dowiatom straszną wyrządzamy krzywdę” .

Tak. krzywdę! I o tę Itrzywdę postanowiły s :ę 
dobijać wssystki? uo najżywszego obniżone powiaty i 
gminy na wiecach publicznych, już na najbliższą nie­
dzielę zwołanych. 1 Aga.

K u 3la ty . i l ,  6 sierpnia. Jak tutejsze władze dba­
ją o bezpieczeństwo życia swoich obywateli —
0 tem może świadczyć wczorajsze przedstawienie 
w cyrku.

Cyrk ten daje przedstawienia na miejscu ogrodzo- 
nem pod golem niebem, tak, że z łatwością można ka­
mieniem dorzucić do wnętrza..

Kanonada poesków trwała od początku przed­
stawienia, na razie odbijały się one od śeiau, wreszcie 
zaczęły kamienie dochodzić do środka, a jeden ugodził 
dyurnistę ze starostwa tak dotkliwie w skroń, że na­
tychmiast krew wystąpiła. Kamienie sypały się dalej, 
a jednak n;kt temu nie przeszkodził.

Zwraca się więc uwagę władz,., że wydając po­
zwolenie na dawanie przedstawień, powinno się równ;eż 
pamiętać o tem, aby dokoła cyrku nie panowały egiji- 
skie ciemności i aby przynajmniej choć jeden poli- 
cyaut był na miejscu, a nie, jak w tym wypauku, 
ochotniczy strażak, zgodzony przez właściciela cyrku.

W ó j t k ó w k a  w sierpniu. W gminie Wojtkówce, 
w powiecie Dobromilskim grasuje irzeei tydzień nie­
bezpieczna choroba bydlęca, na którą dotąd 13 sztuk 
padło i jiomimo trzykrotnego zawiadomienia natych­
miastowego starostwa i jednorazowej bytności powia­
towego 'weterynarza, nikt nie był —  nie orzeczono 
jaka choroba —  i żadnych środków zapobiegawczych 
ma zarządzono. A nawet deputacya gramy, która we 
śioilę udała się wprost, do namiestnictwa, nie zdołała 
dotąd sprowadzić komisyę, a tymczasem cala gmina
1 sąsiednie są w rozpaczy i strachu —  a choroba 
z biegiem rzeki dalej z chałup ofiary zabiera. O dba­
łości władz świadczy i to, że wielki jarmark w Dobro- 
miiu we środę odbył się zupełnie bez przeszkody i na­
wet me wzbroniony był przepęd bydia przez grumę, 
w której ta choroba tyle ofiar pochłonęła i już 4 wło­
ścian do kija żebtaczego doprowadziła.

W  Krynicy bawiło do 27 lipca loclzin 2143  
osób 3103.

I l f k o p i s ó w  r e d a k e y a  n i e  z w r a c a .
A g e  n tó w  do zbierania ogłoszeń nie wysyłamy. Prosimy 

umawiać się o nie w y r o s t  z  a d in i i i  i s t r a c y i j  i t r z y  u l ic y  
U h o r a ż c z y z n }) I. 1J.

A u  w s z e l k i e  z a p y t a n i u  odpowiada adminii tracya tyl­
ko po otrzymaniu 10 h. marki lub kaity korespondencyjnej.

{ ‘r o s i m y  o i r y r a i n e  i r y p i s y w t r n i e  a d  re sk a '  n o ­
w y c h  p r e n u m e r a t o r ó w ,  o r a z  o n a le p ia m ie  n a  p r z e ­
k a z a c h  o p a s k o u  y c h  a d r e s ó w  d o iy c h c s a s i  u y c h  p r e ­
n u m e r a t o r ó w .

„ I f  p ó ł c i e n iu * .  Taki tytuł nosi świeżo wydany nakła­
dem Księgarni Polskiej nowy poczet szkiców i obrazków St. K o s ­
s o w s k i e g o .  (8° str. 204. — Cena 1 złr. 50 ct.) — Tegoż au­
tora powieść zży c ia  dziennikarzy pn. „ M o j a  c ó r k a "  i nowy 
zbiór poezyj pn. „ P s y c h e "  do nabycia we wszysUuii księ­
garniach.

P a n o r a m ę  R a c ł a w i c  na placu powystawowym zwie­
dzać można codziennie, za zniżoną opłatą wstępu po 2;> centów 
od osooy, a  w grupach, złożonych przynajmniej z 50 osób, po 
10 cent. od osoby.

IŁ a d m i n i s t r a c y i  n a s z e j  złożył p. inżynier Kuraś 
w Złoczowie 2 kor. na muzeum nmodowe w Raperswylu.

Z m a r l i :
We Lwowie: Eleonora z Szklanowskieh Krycińska, wła­

ścicielka realności w Skalacie, matka arty*ty-maiarza i profesora 
państw, szkoły przemysłowej we Lwowie.

Dziś o godz. 9 wieczór nastąpi otwarcie 
wspaniale urządzonej kawiarni teatralnej. Kawiarnia ta 
zaopatrzoną została w 4 bilardy z fabryki SeyfaGha, 
200 rozmaitych pism, tudzież w elektryczny fortepian. 
Dla rodzin osobua sala.

S r a b r y e l s t e i  (Krzysztofory, Kraków) 
snrzedajo nowe forlejiiany od ztr. 3 0 0 ,  nowe piaurna 
od zlr. 2 0 0 .  nowe harmonie od zir. 5 0 .

Do nabycia w Administracyi Słowa Polslciego 
następujące dzieła i broszury: Józef M a s k o f f  „Zaszu­
mi las", tomów 2. Cena 6 kor. Stanisław R o s s  o ty­
s ki .  „Moja córka”. Ceua 2 kor. 50 hal. Stanisław 
R o s s  o w s  ki .  „Psyche” zbiór poezyi. Cena 3 kor. 
A b g a r - S o  I t an.  „Panna Siekierczauka". Cena 2 kor. 
„Przewodnik do kąpiel"! Cena 1 kor. „Przygotowania 
wojenne Rosyi” . Cena 1 kor. Z m o g a s ,  „Barcikowscy“ 
Ceua 5 kor.

Stanisławów, w sierpniu. Na zasadzie §. 19 
ust. pras. upraszam o łaskawe umieszczenie następują­
cego sjirostowania:

W Słowie Polshiem z d. 2 sierpma b. r. nr. 356  
pojawiła się w rubryce „Z sali sądowej" koresjiouden- 
cya z daty Stanisławów 30 lipca jiod tytułem : „Wpływy 
radnego miejskiego". Ponieważ rzeczoua korespondeucya 
przekręca faktyczny stan rzeczy, przez co w wysokim  
stopniu uwłacza czci mojej, dlatego przedstawiuin rzecz 
obecnie w prawdziwem świetle.

Nieprawdą jest, jakobym miał przyrzec lub zapro­
ponować Cbaji Mali Diamaud, że wstawię się za nią 
w jej sporze z gminą miasta Stauislawowa o wynagro­
dzenie za zniesienie prawa propinacyi w jej realności 
w Kuiliiuinie i uzyskam korzystne dla niej załatwienie  
sprawy, jeżeli zapłaci dług w kwocie 500 kor., wrze- 
komo mnie u męża Diamandowej się należący.

Nieprawdą jest, jakoby mnie przeciw mężowi po­
wódki Diamandowej kiedyś jakaś preteusya przysłu­
giwała.

Nieprawdą jest, jakobym weksel przez Diuman- 
dową wystawiony żyrował na judnego z moich krewuych 
i uzyskał na tegoż imię wpis prawa zastawu ua real­
ności Diamandowej, bom nigdy przeciw Diamandowej 
pretensyi nie miał. Nieprawdą jest, jakoby Dramaudowa
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we wszczętym procesie wogóle cośkolwiek poił ]>rz\- 
sięgą zeznawała, gdyż się przy tornadach wcale nio 
jawiła.

Prawdą natomiast j >st, że mąż powódki jeszcze 
W roku 1S90 winien był firmie „Jobami Sumi..rs Nacb- 
folger iu Plorisdoil“ na weksel 5Q0 kor., a ja po śmierci 
mego teścia bł. p. Ch. Jonasa w r. 1891, który był 
długoletnim zastępcą tojżo firmy, tylko z grzeczności 
dlu niej zastępowałem ją przez czas krótki.

Ulegając prośbie taj firmy, za s1 arżyiem (en weksel, 
a później zamieuiłem go na weksel powódki Clioji Dm- 
mend, żony dłużnika i jej zięcia Joela Dmka. I'o usta­
nowieniu agenta tutejszego p. S. B. Jonasa zastępcą 
firmy „Johana Stumers Nacbfolger in Florisdorf’1, od­
dałem te: i, ton weksel i na tein moja iuterweueya 
w tej sprawie zupełnie ustala. Rzeczony agent weksel 
ten bez mej wiedzy później zaskarż}! i pretensję 300  
kor. na realności Chaji Diamaud zaiutabuiowal. Co się 
tyczy wynagrodzenia za zniesienie prawa propinacji 
w realności powódki, to zjawił się u mnie po niejakim 
czasie mąż powódki Mojżesz Diamaud z prośbą udania 
się z nim do ś, p. burmistrza dra Szydłowskiego, aby 
tenże nie duł pokrzywdzić go przy otrzymaniu rzeczo­
nego wynag odzema. Jedynie z grzeczności i dobrej 
woli to uczyniłem, a co się z teiu wj nagrodzeniem dalej 
stało, nie wiem i o to się toż wcale nic troszczyłem.

Po upływie 8 lat wytoczyła mi nagle Chuja Dia- 
mand proces o ekstabulacyę rzeczonej preteusyi wekslo­
wej. a że proces ten niestety przegrałem, przy pisać na­
leży jedynie temu, iż sąd dał więcej wiary zeznaniom 
męża powódki, pierwotnego dłużnika, jakoteż jej zięcia 
Joela Dicka, który jako wspóbiluznik na mienionym 
wokslu był pod pisany, przesłuchany eh jako świadków, 
a nie zeznaniom innego przezemuio powołanego, acz 
Hrdzo uczciwego i wiarygodnego świadka, który ze­
znaniom poprzednio wymienionych dwóch świadków 
wręcz zaprzeczył i fakta przezomnie po wyż naprowa­
dzone w zupełności potu ierdzil. Z wysokiem poważa­
niem Horami Bchur, radny m. Stanisławowa.

Zapiski literackie i artystyczne.
Jtepertuar teatru lir. Sharfrfca:
We Wtorek 7 b. m : „F!is“, opera Stanisława Moniuszki, 

słowa Stanisława Bogusławskiego i po raz pierwszy Mazurek 
Chopina, wielkie „pas de deux“, odtańczą panna Staszko i p. 
Sachs. Zakończy': „Cavuliena msticar.a",  opera w  1 akcie Piotra 
Mascagndego.

We śro lę 8 hm.: „Gorąca krevv“, krotochwila ze śpiewa­
mi i tańcami w f> aktach Lindan i I enna

We czw..rlek 0 bm. (po oscitni) „Sztygar”, operetka 
W 3 aktach Karolu Zullera.

M i k o ł a j  M aaa .l lO Y /sk i .  Józef Bohdan Zale­
wski. Życie i dzięki. Petersburg, nakładom księgarni 
K. Greudyszyńskicgo.

Mateiyi.ly do biografii „słowika Ukrainy" mnożą 
się dopiero w ostatnim c.zftsie (kilka zbiorów korespou- 
deiieyj), praca więc p. Mazanówskiego nie jost w y o  t - 
pującą, dnje jednak nie zlj obraz życia Zaleskiego  
i twórczości poetyckiej. Innych stron życiu, n. p roli 
jego jako posła i żołnierza w r. 1831, członka pruskie­
go zjazdu słowiańskiego, przyjaciela Zmartwychwstań­
ców, biograf nie porusza. Ocena dziel bardzo nierówna. 
Gruntowna i samodzielna, o ile dotyczy utworów pooty 
z przed 1830 r., staje się powierzchowną i Jtompilu- 
torską, odnośnie do utworów z epoki emigracyjnej, 
p. Mazauowski zajmuje przytem stanowisko zacno- 
wawczs, krytyka więt* idei i utworów religijnych i hi- 
Btoryozolli-znyeh Zaleskiego wypadła jednostronnie.

Cala ksiazeezka pisana z prawdziwym pietyzmem, 
daje o stanowisku Zaleskiego w naszej literaturze 
dobre wyobrażenie. Dodany do niej portret poety, po­
chodzi jeszcze z początku ubiegającego wieku;  bardziej 
imponującym i milszym byłby portret patryareby ze 
schyłku pięknego jago żywota. (w)

Z obcych stroa.
Frekw eucya w ystaw y paryskiej. Ubie­

głej niedzieit minęło 3 miesiące od otwarcia wystawy, 
a więc połowa okresu czasu, przez jaki wystawa bę­
dzie otwartą. Przy tej sposobności podaje Figaro kilka 
cyfr statystycznych, dotycząc., cli frckweueyi wystawy. 
W ostatnich tygodniach, odwiedzało wystawę codziennie 
umiej więcej 1 5 0 — 160 tysięcy ciekawych W niedziele 
liczba wejść wynosiła 3 0 0 — 400 tysięcy. Przeciętnie 
więc o jakie 40— 80 tysięcy więcej, niż w roku 1889. 
Do tej cyfry dodać jeszcze należy 50 tysięcy wstępów  
bezpłatnych, z których korzystali wystawcy, sędziowie,  
sprawozdawcy, robotnicy i t. d. Pomeważ niejeden 
zwiedzający zużywa dziennie kilka tikietów, liczba 
zużytych dziennie tikietów jest znacznie wyższą od 
liczby odwiedzających. W kwietniu zużyto milion 60  
tysięcy biletów wstępu, w maju przeszło półczwarta 
miliona, w czerwcu sześć milionów sto tysięcy, n w 
lipeu dotychczaeli trzy miliony. Razem więc 13,660.000  
biletów. Do końca tego miesięca cyfra ta powiększy 
się do 17 milionów, to jest o 7 mii.onów więcej niż 
podczas wystawy ostatuiej. Figaro oblicza, że w sier­
pniu i wrześniu liczba zwiedzających, w stosunku do 
lipca znacznie się podniesie, w październiku zaś będzie 
tyle wejść płatnych, co w lipcu. Tak więc ogólua cy­
fra zwiedzających wyniesie 41 mibonow, leżeli w tej 
samej proporcyi będzie wzrastać, jak w r. 1889. Cy­
fra 12 milionów, jaką przewiduje Figaro na sierpień, 
zdaje się jedimk zbyt wygórowaną.

Złotym doszezsm dla teatrów paryskich jest  
obecna wystawa. Dochody w czerwcu r. b. były dwa 
, rajzy większe, uiż w tymże miesiącu r. 1899. W owym

czasie terdry paryskie miały 1 ,206.000 fr. dochodu, 
w r. b. 2 ,200 .000  fr. Najwięcej w r. b zarobiła Opera
400 .000  f r . ; teatr Sary Bernhard przyniósł w z. m.
320 .000  fr. dochodu „Orlątko" Rostnnda co wieczór 
duje 11.000 do 31.500 fr. Następnie Nią. Ciijltelet, Ope- 
rn Komiczna, Vaudeville („Madame Sans GSue“), Va- 
riśtśs, Porte Samt Martin (Cyrano de Bergerae“.) Nou- 
veautes i Palais-Royal. Komedya frauemska, goszcząca 
obecnie w Odeonie, przynosi także większe dochody; 
przedstawienia w Hipodromie dają 10 —  12 tys. fr. 
w dni powszednie, a 24  —  30 tysięcy franków 
w święta.

P o g r z e b .
M o n z a ,  6 sietpnia. Uroczystości pogrzebowe 

będą miały charakter czysto wojskowy.
Rodzimi królewska przeznaczyła milion lir na 

uroczyste;- i pogrzebowo.
K z y m ,  6 sierpnia. Dekoracje ulic jeszcze nie 

ukończone. W Panteonie roboty postępują z gorącz­
kową szybkością. Katafalk jest już prawie ukoń­
czony.

R z y m ,  8 sierpnia. Na podstawie porozumienia 
między rodziną królewską, a. kardynałem wikary uszom 
cało duchowieństwo tego .okręgu, do którego należy 
Kwiryna!, oczekiwać będzie zwUk królewskich na. 
dworcu w Rzj mie i odprowadzi je do Panteonu. 
Trumna odebrana zostanie przez arcybiskupa Genui 
w asystencji duchowieństwa Panteonu. W piątek ce­
lebrować będzie arcybiskup Genui w PuntęoBie mszę 
św. w obecności księży delegatów, jakoteż dostoj 
iiikćw.

Aresztowany anarchista.
Wiedeń, 8 sierpnia. Kolo Wieneroeudorf 

aresztowano robotnika Horcickę, który podczas ro­
boty pocliwalił odwagę Bresciego.

P o m n i k  k r ó l o w e j .

R ^ y jn ,  6 sierpnia. Dzienniki, omawiając za­
chowanie się królowej Małgorz ity, proponują wysta­
wienie jej pomnika na Pontio.

B r e s c i  b u n t u j e  Się.
R z y m ,  8 sierpniu. Depesza z Medyołanu do­

nosi, że Bressi, który dotychczas zachowywał się 
spokojnie, obecnie przybrał groźną postawę, z tego 
powodu dozorcy zmuszeni byli nałożyć mu na 10 
godzin kaUaii bezpieczeństwa. -Krzyczy on, aby gu 
zaprowadzić do dyrektora więzienia.

Czeti przeciw prawicy.
Praga, 6 sierpnia. A irocha L isty  oświadcza­

ją , iż nie chcą nic słyszeć o rcstytucyi dawnej wię­
kszości, złożonej z członków tak lekkomyślnych, któ­
rzy obojętnie poświęcili interesu Czech.

Czesi potrzebują zupełnie innej konstelacyi par­
lamentarnej, niż dawna większość. .

Niepokojące spóźnienie.
B r u k s e l a ,  G sierpnia. W Ostendzie wczoraj 

wieczorem zapanowało wielkie zaniepokojenie z tego 
powodu, ponieważ król Leopold, który znajdował się 
na jachcie królewskim „Albert" na morzu półnoenem, 
nie przybył do Ostendy w oznaczonym czasie i od 
trzech dni brakowało wiadomości od niego. Wczoraj 
rano pi/ybyli do Ostendy ministrowie, aby odbyć 
pod przewodnictwem króla radę gabinetową w spra­
wie wysłania korpusu do Chin.

Jacht królewski przybył dopiero o' godzinie 5 
popołudmu. Przyczyną braku wiadomości i spóźnienia 
się miała by ć rzekomo ogromna burza na morza.

Ślub króla Aleksandra.
Belgrad, 6 sierpnia. W kościele na ślubie 

króla Aleksandra obecni byli dyplomaci wszyscy, 
z wyjątkiem angielskiego, który nie przybył, zasła­
niając się żałobą po śmierci księcia Coburga. Pan 
było tylko cztery i to bardzo skromnie ubranych, w toa­
letach spacerowych.

W uroczystości wzięło udział czterech metro­
politów, 6 archi]erejów, 26 archimandrytów i wielka 
liczba duchowieństwa.

Parę królewską przyjęło duchowieństwo u bram 
katedry i w'prow'adziło ją do ustawionego tronu pod 
baldachimem. Król miał na sobie mundur gene­
rała- Narzeczona króla ubraną była bardzo wytwor­
nie. Jedwabną suknię pokrywały koronki bruksel­
skie i weneckie.

Za królem postępował zastępca cara Mandżu­
rów i zastępca Francyi Marchent, za nuu zaś bra­
cia i siostry Dragi Maszynowej.

Gdy para narzeczonych usiadła, oddało im 
ciało dyplomatyczne lekki ukłon.

Następnie metropolita zabrał głos > przystąpił 
do ceromonij ślubnych, poczem dyakoni wygłosili 
modlitwę za cara Mikołaja II.

Król Aleksander był w bardzo dobrem uspo­
sobieniu. O pieiwvszej oaoył się obiad, zaś o czwar­
tej przedstawienie w teatrze, na którem była para

królewska. Widzowie składali się przeważnie z wło­
ścian.

Mimo deszczu, iluminacja miasta się udała.
Królowa otrzymała ud króla jako podarek 

łmrdzo drogi dyadein i kolię brylantową oraz ko­
sztowny pierścień.

B e l g r a d  G sierpnia. We wczorajszym obie- 
azic galowym wzięli ttcb.iał także członkowie d a ła  
dyplomatycznego z bawlą-mni obecnie w Belgradzie 
małżonkami.

Pierwszy toast wniósł przedstawiciel cara Man­
dżurów na cześć pary kiólewskiej. Kroi Aleksander 
odpowiedział toastem na cześć cara i carowej. Na­
stępnie zwrócił się do francuskiego posła Marclieuta
1 wypił zdrowia prezydenta republiki francuskiej.

W podziękowaniu za toast, Marchent wzniósł 
toast na cześć pary królewskiej.

Dalej wypił król zdrowie wszystkich przedsta­
wicieli władców panujących. ' "

Najstarszy z ciała dyplomatycznego wypił 
ieszeze raz zdrowie pary królewskiej.

Podczas obiadu przeciągnął koło Konaku długi 
pochód z pochodniami. Tłńfoj ludności zgromadziły 
się przed Komikiem, wiwatując na cześć pary kró 
iewskiej.

Kongres ttudentów.
Paryż. G sieronia. Międzynarodowy kongres 

studentów otwartym został wczoraj w paryskiej Sor­
bonie. W uroczystym pochodzie do Sorbony postępo­
wali obcy studenci w narodowych strojach, ugrupo­
wani według narodowości. Pierwsze posiedzenie po 
b a rd z o  krótkiem trwaniu, zamknięto na znak żałoby 
po królu Humbercie.

Spisek anarchistów.
Paryż, 6 sierpniu. J ak  Echo de Faris dowia­

duje się, listy skonfiskowane u aresztowanego wczo­
raj w Abbeiwilie anarchisty Vallette wykazały, że 
uplanował 011 na spółkę z Salsouem i innymi anar­
chistami kilka zamachów. Valette zostanie pi ze wie­
ziony do Paryża.

Pożar.
Paryż, 6 sierpnia. O godz. pół do 2 w nocy 

wybu-hl w stajniach towarzystwa dorożkarskiego, 
którego woźnice od dwóch dni strejkują, silny pożar. 
Cały budynek stoi w płomieniach. Wszystkie konie 
zdołano ocalić. Większa ich część oderwała się sa­
ma z uwięzi i uciekła. J ak  dotychczas stw.erdzono,
2 osoby odniosły poparzenia. Mimo najusilniejszej 
pracy straży pożarnej, cały buuynek stał się pastwą 
płomieni.

GamobojM wo Li-hun-czana.
Londyn, 6 sierpnia. Dotychczas nie mu tu 

potwierdzenia wiadomości o rzekomein samobójstwie 
Li-lmn-czaita. Niektóre dzienuiki wyrażają wielką 
wątpliwość, czy dmiesienie to jost prawdziwe.

Wojna z Chinami.
Londyn, 6 sierpnia. Biuro Reutera donosi 

z Tientsinu 30 lipca. Dwa tysiące żołnierzy rosyj­
skich i japońskich wykonało marsz rekognoscyjny 
w kierunku północnym na Peitsang i napotkało na 
nieprzyjaciela, zajmującego silne stanowiska kolo 
Niuczwang; 3 mile na południe od Peitsang. Działa 
japońskie rozpoczęły ogień, artylerya nieprzyjacielska 
jednak nie odpowiedziała. Sądzą przeto, że pozye.ya 
chińska w Niuczwang jest tylko przednią strażą 
a chińskie działa znajdują się w samem Peitsang, 
gdzie stanowisko nieprzyjaciół musi być o wiele sil­
niejsze. Siły Chińczyków w Niuczwang wynoszą około 
o.OuO ludzi. Japończycy mieli w walce 3 zabitych 
25 rannych. Przygotowania do wymarszu na Pekin 
już prawie ukończone; wojska sprzymierzone ruszą 
na północny zachód w kierunku do Ilsi-ku.

Londyr, 6 sierpnia. Times donosi z Tientsinu 
pod datą 31 lipca. Uchwała co do wymarszu na P e­
kin w dniu 1 lipca została zmienioną. Amerykanie 
i Japończycy oświadczyli się za oczekiwaniem dal­
szych posiłków7, do tego zdania przyłączyli się także 
Rosyauie i Francuzi. Dowódca angielski zaś Gaseloe 
chce natychmiast wyinaszerować na Pekin, czego 
wobec tego, iż ma tylko 3000 wojska, uczynić nie 
może.

Kroniczka z ostatniej chwili.
Struł sie morfiną ubiegłej nocy w jeduym  

z tutejszych lmteli buchalter Banku zaliczkowego w a 
Lwow.e, Marcia Grudziński W nocy, już w czasie 
deszczu, przybył do hotelu i kazał sobie dać pokój.

Dziś rano służba daremnie dobijała się do drzwi, 
były zamknięte i uikt się uie odzywał. Dano zuać po- 
licyi. Wyważono drzw. i znaleziono Grudzińskiego ro­
zebranego, leżącego w łóżku bez życia.

Pod poduszką zualezioao paczkę papierów, pulares, 
oraz listy, pozostawione do córki i znajomych.

W’ jednym z nich zawiadamia samobójca krótko* 
że odbiera sobie życie przez zażycie morfiny i prosi, 
ażeby nie przeprowadzano sekcyi zwłok.

Przyczyny targnięcia się na życie nie wyjaśnił, 
oświadcza tylko krótko, że żyć dłużej nie moze.

Pozostułemi pieniędzmi coś około 58 koron za­
rządził szczegółowo. Jak mówią, zmarły niedawno po 
raz wtóry się ożenił. Liczył około 50  lat.
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nacieranie 1)61 n«miei'Raj!\ae wyrobu E u g e n i u s z a  ! 
M A T U L I ,  ajitckarzu w E C adom yślu  kolo Tomowa. I

Dostać można w każdej większej aptece po ce­
nie: Słoik próbny 1 kor. 4 0  bal. Stoik duży 5  kor 

Po otrzymaniu należytości lub za zaliczką wy­
pyta wprost ii razy dziennie a p t e k a  w  l i a d o m y -  
m y ś l u  k o ło  T a m o w a .

Przesyłając pieniądze, dołączyć należy na prze­
kaz 12 tmb, a na przesyłkę otrankowaną SO bal.
Na słoik próbny z przesyłką fronko 1 kor. 8 3  hal

Ceiem ochron przód nnsladow uic tw am i proszę żądać 1 
wyraźnie: „Sapomenfholu wyrobu Eugeniusza Matuli1- i przyjmować |  
tylko oryginalne w onakowania. jakie przedstawia rysunek zmniej­
szony tu obok się znajdujący. ldfiS

!^w^acig-inTgTgraiŁzszaE»c.~!gaaiŁijsf̂ Łj-z.'5Ł̂ Jjs  rraissc^wjsszisssftsa

i j m m

wę Lwowię
mwoDl*r

dostarcza

poleca u.ytauioj władnego wyrobu

WOFtf n iezrów nanej do 
f t u l j  hroci , tsluwnn m ar  
ku  : ,yL o y n l -P r o g r e s s “

g o to w k ą  zł. 9 0  
n a  r a t y  zł. 100

pom iary , u rzadzenm , oszacow an ia ,  n a d zo ry  i hu ie  czynności  
do zakretru g pspodark i  lasów  j  nn leżące ,  p rz y jm u je  do 

w y k o n an ia .  -RJOfl

H i t l e r 37" l e ś n e
p rz ep ro w a d z a  w la sn em i  s a d zo n k am i  i nas ien iem ,  a lb o  mu 
(lustarczonom. Juliusz  T erlikon  eki,  e g za m in o w a n y  samo- 

I i s tn y  gosp o d a rz  la sow y  w Żm igrodzie ,  pocztu  w m ie jscu ,  
I s i a c y 1’ k o le jo w a  Ju . lo .

Koszule z przodami pikowymi 
i faidzikami {zakładkami! 
do zt. 2’7f> i .T—

Koszule kolorowe, kretonowe 
i oxlcrtowe po zl. 2'50 Poczta

■n raz, dz:ennie)
i  Ur.nąd.

t e l e g r a f i c z n y  
w m iejscu .

Koszule nocne po zl. 1 -55
i 1-ftO ozdobione na wzór 
ukraińskich | o aj. 2 20, 
2'.r)0 i 2-75.

Koszule dla chłopaków po 
:•.! 1’40 i 1-GO.

Pólkoszulki z kołnierzykami 
50 ct., bez kołnierzy 35 et.

ZKrakGiraSgô jazitj'
?. Lwowa 12 „ 
z Bi dapesztu 12 .,

c k .  Zakład zdrojowy w  Gaiicyi.
W  K arpatach  590 m. n a d  poziom m orza  Od stacy i  

ko le jow ej  M irszy iia -K ryaica  godz ina  bitoj drogi. N a  s ta ­
cyi w ygodno  powozy. _ N U

'& rorlui łącznico. Zdroje'. ,.Zdrój g łó w , iy “ i „Slu- 
tw i n k a “ b a rdzo  sin iej  szozaw y  wapien 10- i m agn o zo -  
wo-sodowo-żolazis to j .  KĄPIELE ktf.NLiśAliffTi bardzo 
obfite w k w a s  w ęg lo w y  w o l n y ,  metoda, S c h w a rza  o g rz e ­
wano. KĄLTELI5 GAZOWE z azys tego  k w asu  węglowo- 
go. S k a rb o w y  'Zakład hydrop. ped k ierow nic tw om  spe- 
oyalis ty  O ra  li.  E b e r s u .  K A P r E L E  RZECZNE, ELE ­
KTRYCZNE, m ięs icn ie  (masago) leczen ia  dy e te ty ezn e  
i terenow o. K lim at  w z m ac n ia jąc y  nodalpo jsk i  WOłpT 
m iuora lno  k ia jo w o  i z ag ran iczne .  Kefir, żentvoa,  mleko 
s te ry l izo w an e ,  GlYNASTA KA lecznicza ,  — Apt eka  Oe 
k a n i  zak ładow y  di.  Leon K o p f f  z  K rakow a,  s ta le  cały 
sezon  o rd y n u jący ,  \ a d t o  12 lek a rz y  wolno pr&ktykigucy.

Mieszkania  p rzesz ło  1.5U0 pokoi z cu!kov<ity m kom  
fortom u rząd z o n y ch  w cenie  od t  k o ro n y  £0 h. zwyż. 
Pinii zd ro jo w y  z hotolom. C zy te ln ia ,  w y pożycza ln ia  k s ią ­
żek. R estńurucya .  1 'e asyona ty  p ryw a tno ,  l]ot®ł«, Cukl#r- 
nie. Kościół ka to l ick i ,  K a p lu a ,  cerk iew . M uzyka zdro­
j o w a  stu la  (d y rek to r  A. W roński) .  S ta ły  t ea t r ,  koncorta ,  
odczy ty  i  bale , wyc ieczk i  to w a rzy sk ie ,  place  gry ,  do 
law n  tonnis . Sp a c e ry  w okolice  urocze Karpat  Rozległy 
p a rk  szpilkow y, w zorow o  u rządzony ,  kolo 100 m orgów  
obszaru .  — E ro k w o n cy a  w r.  1800 — 5.02G osób.

Bozon od 10-go m a ja  do 30-go w rześn ia .  W m a ­
ju ,  c ze rw cu  i w rz eśn iu  e ony  kąp ie l i ,  pom ieszkali  w  do­
m ach  sk a rb o w y c h  i po traw  w  rest-aniacyi dom u zb ro ­
jo  w ago  o 25 pro. niższe .  — W  lipou i s ie rpniu  n ie  u- 
clAieia się  ubo g im  żadnych  ulg1, j a k  u w o ln ien ia  od ta k s  
k u r a c y jn y c h  iip. R ozsy łka  w ud m in e ra ln y c h  kęjfiiittkiob, 
od k w ie tn ia  do lis topada. Sk łady  w e  w szy  itkicli w ię ­
k szy ch  m ias tach  w k ra ju  i zag ran icą .  — Bliższych w y­
ja ś n ie ń  udzie la  na  żąd an ie  b ro sz u ry  i p rospek tu  ro zsy ła

Ch\ Zavxq< l z a  r e j o n u  w  K r i / iń c i / .

Szanownym Zarządom dóbr, yorzelń, browarów 
c e iie iń  i t. d., poleca mpo ct. 90. zl. 1'05, 1" 15, 

1-45, KOC, 1-80.
Kołnierze tuzin po zt. 2-40 

i  2-80.
Mankiety tuzin po zt. 4 -— 

i 4-80.
C h u s t k i  płócienne tuzin 

zt. 2-50.
Prawdziwe Saskie

ROBERT KERN
K b * o $ e i o 9 ( k o ł o  J a s i a )

swój bogato zaopatrzony skład wszelkich dymenzyj czarnych 
i cynkow anych ru r  gazow ych i wodociągowych, oraz łączni­
ków po cenach przystępnych. Na składzie w Krośnie są 
oprócz tego zawsze do nabycia wszystkie inne gatunki rur 
z kutego i lanego żelaza, a rm atury  ciężkich i lekkich modeli, 
kompletne urządzenia wodociągowe, pasy m aszynow e skó­
rzane, gum ow e i konopne, węże, pakunki,-m anom etry , pompy, 
klupy cło cięcia gwintów, klucze, obcinacze do rur, itd. lid.

Cenniki illustrowane na żądanie bezpłatnie i franco.

w największym wyborze.
Zamówienia z prowincyi wy 

konują się najstaranniej. 
n a  ż ą d a n i e  sz cseyó io -  

ive  cenni!ci.  6

i GiEKiiLiiiia w  r. IBC4 M ł w j f f l t a  Hono­
ro w a  nagrodą c. k . M in isters tw a  lisń J la .

F A B R Y K A
S s l i g i  Ł y s M u w i f f l  w *

•w -g L w o - y - r i e  
ulica Św. Marcina liczba 29,

p o l e c a :
A sfa l t  n> s t a n i c  do

iza lacy i  fundam entów, oraz  
do osusz żnin za w ilg oco ­
n y c h  ścian w  pornieszkn-  
ninch. WesS C i y  n c / j ,o b ro ­
tnie g o rą c y m  tmfnlteiit — 
g r z y b  d r s żw n y .

T e k tu r ę  a s f a l t o w ą  ognio- 
irrrnlf} do k ry c ia  dachów  
od 20 cent. z.r / m f~ \

La!; a ś fa U o t f f /  i  S m  olę iti/- 
s ty lo tu a iK f  bczw udu:} do 
kanser trn ey i  d a c h ó w  i 
drzewa.

Elasiyczne |t?y{y izclacyjiis.
(KCS ’ Da liryku \vykonyvi li po-  

\k ry o ia  dachów i  rep ern c yę  
w o im i robotnikami.

Telefon n r. 150.

M i w k g  Szcti/ji Łyttżhsie- 
i f k ó ,  i r ic z iu  in żyn iera  

w  L w o w ie  p o l e c a  IŚ fc cŁ y  
lloH',«oicrsto\vs nic w y m a ­
ga ją ce  więżuń dach o w ych , 
h ' z  k on serw n c y i  i  reparńcyi.  
w ie c zn e j  trwałości.  1595

n am r jn n m n — .™ i
Najmocniejszy, najwyżej nołożany zdrój stalowy na lądzis sta- 

^  łym, lajcdpowiednicjszy zakład hyiirorsaWczny Europy wscho­
dniej p rzy  u jśc iu  li.onjy do Złotej ' U , strzycfy. Sozou od 

ffl 1 c z e rw c a  cło f!0 w rz eśn ia  Na os la tn ie j  s ta cy i  ko le jowej 
K im p o h m g  liczno okaz.yo p rzy  każd y m  pociąga. Toatr,  

B k o n c e r ty ,  l .aw n-T enn is ,  k ro u ie t  W ycieczk i  w okolice  wo- 
" zom, końmi, t ra ty  ą.

•Ł fp .r tsy, r ' n ć r  
•z kwasu siai-
do nabyciu  w ,S!o- 

e m “ .

frosinił ras spróaowa, lo wysiapg*?
Prawdziwa wschodnia r. p r / c ^ u i c i j  

ow w e ł n y Bukowina

g  Kąpiele w  now ym , pom n ik o w y m  dom u zilro jowym  wydaje  
H się  wedle nn juowszoj  m etody ,  ku rau y ę  hy d ro p a ty czu ą  
"  p rzep ro w a d z a  w y ćw iczo n y  persona!.  K u racy a  mleczna,  
|  ż ę ty cz n a  i ńye to tyczna .  Mamy (tom zdrojowy, e leganckie  
m j ad a ln ie ,  sa le  koncer tow e ,  kaw ia rn io ,  pokoju do gier ,  sale  
|  b i la rdowe i m uzyczne .  W odowani,  k an a l izacya .  N a z ą m ó -  

wionio re ze rw u je  z a rząd  pokoje w hotelu  kąpiel.  Na za- 
3 p y tan ie  w sp ra w a ch  lok. odpow iada  cos. r, dr. A. Loebel.

.-ąsSEB-SE 'H1BB M m  ymii.j —CK .yicgas—CTBjęjM»l,iajj MMIII

w w łasnym  m a g a z y n ie  w Glin ianach ,  j a k o te ż  w ba- 
zaracli  Zw iązku  p rzem y slo w o g o  we L wowie ,  Kra­
k ow ie ,  P rzem yś lu ,  T arnopolu  i N ow ym  Sączu, tu ­
dzież  n a  W y s t a w i ę  « k : ( 1, o w  p r z e i c i y s ł s i  K b-:-.- 

vł '« -- C eny  u s tan o w io n e  przez
T ony. są v>yrażnio oznaczono cyfrą  n a  kilimie.

na jlepsza  dom ieszka  do k a w y  
Za dobroć się gwarantuje. 

jg3P- Dostać  m ożn a  wszędzie .
F a b ry k a  figowej kaw y  , lo­

dowej TE. F i a S i ,  Wiedoń, 
YI/2, .Mill'*rgasso ĆO, zal&źoim 
w ro k u  18GO. 8-1

W e Lwowie  u  « 5 o i e f a  
gala KJjvl:i, ni. lYollątaja 1.

issf*

KONKURS

Do nabycia
• w ckspedycyi „Słowa

Polskiego11 u!. Cłiorążczymy 1. 17-
W  ZN ACZSIIM SZYCH  KSllJOAU-NIACH 

C-enn 5 koron.

B i a ł ?  i p i ę k n e  r e j e t
M r e i n '̂ © l a

Najbardziej czerwone , opierzchniętc ręce w ybie­
leją, \vvde!ikufnieją po kilkakrotnem natarciu.

sm ro$AEHsayji&3. Słoik 80 ct.

JAN IHNATOWiCZ
GEUjiy  - r l a s a e :  ive L w o w ie , K r a k o w ie , P r z t -  
m p śh i. <d': 'ru io w c a c ti, oraz  wp wszystkich pierwszo- 
rzęd.iynh apiejaca drogue.yach sklepach i zakł. fryzyerskich


